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MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI 


DWA NIEUDAŁE MAŁŻENSTWA 


Spotykam ich nieustannie od lat trzech. 
Byliśmy razem pod Narwikiem, przekra- 
daliśmy się razem przez Pireneje i Hisz: 
panję po upadku Francji. Spotykaliśmy 
się znów w Syrji, Kairze, Aleksandrzi i 
Libji. Razem ramię przy ramieniu stanę- 
liśmy w forcie pustynnym Mekili by Fro- 
nić go przed Rommlem. Stali na pozycji 
pod Bir Hakim, gdyśmy zajmowali stano- 
wiska tuż obok, pod Gazalą. Spotykałem 
ich na dancingach, w knajpach. Spotyka- 
łem ich w Suezie razem płynęliśmy dooko- 
ła Przylądka Dobrej Nadziei. Spotykałem 
ich w Londynie. Teraz znów przepływam 
wraz z nimi na pokładzie tego samego, 
wspaniałego statku — Atlantyk. Raz byli 
ubrani w piękne granatowe mundury 
strzelców alpejskich, innym razem mieli na 
sobie mundury fusiliers marins, innym ra- 
zem byli w tropikalnych szortach, teraz 
są w mundurach lotników.  Najsamprzód 
nazywali siebie "Francuzami Wolnymi,” 
potem *Walczącymi.” U nas utarło się na- 
zywać ich *degaulistami.” Bez względu na 
te nazwy są tem czem są: nowem. jeszcze 
jednem pokoleniem wielkiego narodu 
Francuzów. 

Są młodzi i są Fiancuzami, są też taki- 
mi jak ich znałem z życia i literatury: na 
polach bitwy zdumiewają brawurą, w to- 
warzystwie kobiet tryskają dowcipem. 


Mam wśród nich wielu przyjaciół. Ich e- 


migracja jest taka jak nasza niemal — 
wszyscy się między sobą znają. Wystarczy 
mi dziś podejść do pierwszej grupy mary- 
narzy czy lotników którzy tu na pokładzie 
wygrzewają się na słońcu by zaraz znaleźć 
dziesięciu wspólnych znajomych. Rozmowa 
potoczy się miło i swobodnie. Będziemy 
wspominać piaski Libji, i roześmiane Egi- 
pcjanki. Dowiem się że mój przyjaciel o- 
rucznik już jest majorem, a znajomy kapi- 
tan został właśnie podpułkownikiem. Bę- 


dziemy mówić o wielu, wielu rzeczach i lu- \ 


dziach. Dotkniemy w rozmowie niezliczo- 
nych, najróżniejszych tematów. Tylko uie 
będziemy mówić o jednem. O przymierzu 
polsko-francuskiem lat 1921-1939. 

Od trzech lat spotykam również nieu- 
stannie, przedstawicieli innego narodu. Ci 
są zupełnie inni. Brawura na polu bitwy 
nie jest ich głównym walorem. Ale impo- 
nują czem innem: dokładnością, solidnoś- 
cią, rzetelnością pracy. . W rozmowie nie 
olśnią cię dowcipem. Ale to co powiedzą 
będzie roztropne, ścisłe. 
tranzytowej gdzie się znajdziesz pierwszy 


raz w życiu spytasz o terminy odjazdu au- 


tobusu do pobliskiego miasta, żaden z nich 
nie odpowie ci na wiatr, nie poda godziny z 
pamięci, która okaże się potem fałszywą. 
To będą pobratymcy Polaków — Czesi. 
O ile rozmowa z kolegą wojskowym 
francuskim bywa zazwyczaj przyjemnoś- 
cią to rozmowa z czeskim przyniesie ci za- 
zwyczaj korzyść. Dowiesz się z niej o naj- 
nowszym wynalazku technicznym, dowiesz 
się dokładnych danych o nowym typie sa- 
molotu, da ci nieznane informacje o sytua- 
cji wewnętrznej Niemiec. Mogę z nim 


Gdy na stacji ; 


mówić o wielu rzeczach. Nieraz odpowie 
krótko: na tem się nie znam, to nie mój 
fach. Ale gdy wypowie zdanie, to wiem, 
że nie wytrzepał tego z rękawa, ale że za- 
gadnienie przestudjował, że uzyskana in- 
formacja jest- ścisłą. Ale nie mówimy z 
nim nigdy na jeden temat: stosunków 
polsko-czeskich w latach 1918-1938. 

Dlaczego? 

Stosunek Polski i Francji po 1939 r. ma 
w sobie bowiem coś ze stosunku pary mał- 
żonków, których romans nie był szezęśli- 
wym skończył się fiaskiem, małżeństwo 
unieważnieniem i dawni nieszczęśliwi w po- 
życiu małżonkowie spotykają się po latach 
w neutralnym salonie. Rozmawiają wtedy 
o pogodzie, o sportach, o polityce, o wszy- 
stkiem, tylko nie o dawnym romansie. 

Polacy i Czesi to nie są kochankowie — 
nie kochali się nigdy, przymierze ich nie 
łączyło. Ale są bliskimi krewnymi. Są jak 
bracia przyrodni, eo wskutek waśni ro- 
dzinnych nie znali się w dzieciństwie, po- 
znali się dopiero w starszym wieku, wsku- 
tek tego brak im wspólnego języka, tych 
samych wspomnień, rozmowa iść nie może 
odrazu z wylewem, gorąco, żywo. 

A Polska i W. Brytanja? Nie byty nigdy 
parą kochanków, nie łączyły ich nigdy we- 
zły pokrewieństwa. Są jak stadło małżeń- 


skie, które skojarzyła nie miłość ale inte- 


res wspólny, na wiosnę roku 1939 gdy nad- 
chodziła burza wojny. Ale i do takich mał- 
żeństw zrodzonych z interesu. po latach 
pożycia często wchodzi — uczucie. Jako 
solidni małżonkowie w czwartym roku 
wspólnego pożycia możemy poruszać swo- 
bodnie wszystkie tematy. Z Brytyjczyka- 
mi często i swobodnie, bez zażenowania 
mówimy o tem co było i przed 1939 r. 
Wspólnej przeszłości nie mamy żadnej. Nie 
nas nie krępuje. 

Trudno mi mówić o tem, jak obecnie 
czuje się Francuz gdy rozmawia z Cze- 
chem. Przypuszczam że i oni unikają roz- 
mów o swem przymierzu z przed 1938 .. 

A jednak dziś po latach, gdy system 
przymierzy Francji z Polską i Francji z 
Czechosłowacją jako realna zapora prze- 
ciw Niemcom dawno należy do przeszłości, 
warto poświęcić ciepłe wspomnienie tym 
nieszczęśllwym parom małżeńskim, tem 
bardziej że wydaje nam się, że gdyby nie 
ich niektóre hłędv. to pożycie ich mogłoby 
trwać szczęśliwie długie jeszcze lata. 


II. 


Błędy natury politycznej, gospodarczej 
i militarnej złożyły się na naszą klęskę. 

Błąd polityczny polegał przedewszyst- 
kiem na tem, że od początku nie stworzy- 
liśmy wspólnego solidarnego frontu Fran- 
cji, Czechosłowacji i Polski celem ubezbvie- 
czenia się przed Niemcami. Widmo mo- 
narchji Habsburskiej, obawa przed restau- 
cją królestwa węgierskiego, skłoniły za- 
równo Francję jak i Czechosłowację do po- 
łożenia zbyt dużego nacisku na antywę- 
gierską, antyaustrjacką, i antybułgarską 
Małą Ententę a niedocenienia jednocześnie 
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Ileż razy tak samo wychodziłeś w pole 
Wdychałeś mocny zapach z już wygrzanej błoni! 
Ten wiatr to przecież dawne, znane ci Eole, 
Ten sam co i przed laty daleki Favoni! 


Tak samo bije para z nad wilgotnej uzdy 

I szumią stare klony nad kamienną bramą, 
Wielkie ptaki jesienne skaczą poprzez bruzdy 
A przecież nic w tej chwili już nie jest to samo. 


I wiedz, że kiedy wrócisz w te jedyne strony, 
By tamte ujrzeć liście jak wiatr je porywa 
Tak samo będziesz chodził jak tu zamyślony 
I słuchał tej jesieni, co już jest prawdziwa. 


Co kiedyś Twe spojrzenie muskało przelotnie 
Tem dzisiaj się napieścić nie może Twe oko, 
Te same mógłbyś kwiaty oglądać stokrotnie 
I zieleń, co wciąż bardziej zda Ci się głęboką. 


Z odmętu niepamięci jakiś powiew żenie 

Dźwięk słów napozór błahych jak pożółkłe wstążki, 
Których teraz dopiero rozumiesz znaczenie 

Jak zawcześnie czytanej bardzo mądrej książki. 


Więc patrząc na zniszczenie, co święci swe dzieło, 
Na drzewa już bez liści i chmury te czarne 
“Wszystko” mówisz “com kochał jak wichry minęło 
Lecz przecież nie w mem sercu nie poszło na marne”. 


I oto jakbyś jechał w podróżnym wagonie, 

Widzisz nagle przez oczy, eo zaszły ci łzami, 

Jak wznoszą się z przeszłości niegdyś drogie dłonie 
I Tobie powiewają z daleka chustkami. 

Wokoło tylko trwogi i troski tak liczne 

Ale Ty się nie buntuj przeciw przeznaczeniu. 
Spokojnie pisz do końca swe wiersze klasyczne, 
Które wtedy są dobre, gdy cierpisz w milczeniu. 


niebezpieczeństwa niemieckiego. W tem 
leży m. in. wytłumaczenie takiego pirami- 
dalnego absurdu, że w latach 1919-1939 
nie doszło do skutku trójprzymierze Fran- 
cji, Czechosłowacji i Polski z wyraźnym 
celem utrzymania w szachu Niemiec. W 
pierwszem dziesięcioleciu, gdy rewizjonizm 
niemiecki kierował się głównie, niemal wy- 
łącznie, przeciw Polsce, Czechosłowacja u- 
ważała za ryzykowne dla siebie wiązać się 
przymierzem z Polską, ponieważ to przy- 
mierze mogło ją wciągnąć w konflikt z 
Niemcami. We Francji Briand reprezen- 
tował tezę pogodzenia się z Niemcami kosze 
tem Polski. Po r. 1934 Niemcy z kolei 
wyciągnęły w stronę Polski gałązkę oliw- 
ną pokoju. Tak Niemcy stresemanowskie 
jak i ribbentropowskie w niezmiernie 
chytry sposób, grając na pokojowych na- 
strojach swych przeciwników, utrudniały 
dojście do skutku groźnej dla nich koali- 
cji. Osobiście jestem zdania, jak i więk- 
szość moich rodaków, że Polska w naj- 
mniejszym stopniu ponosi winę niedojścia 
do skutku koalicji. Przypuszczam, że 
Czech i Francuz to samo powie o swych 
rządach. Zgodzimy się tylko wszyscy na 
ogólną konkluzję: niedojście do skutku 
tego trójprzymierza było wspólną winą 
wszystkich trzech rządów. Oto w skrócie 
tak wygląda istota polityki zagranicznej 
Francji, Czechosłowacji i Polski w dwu- 
dziestoleciu między dwoma wojnami świa- 
towymi. 

Przejdźmy do zagadnień polityki wew- 
nętrznej. (O ile rozwój życia polityczne- 
go Czechosłowacji w omawianem dwudzie- 
stoleciu ma raczej “dobrą prasę” zagrani- 
cą, to często słyszało się i słyszy głosy kry- 
tyczne odnośnie Francji i Polski. Francji 
zarzucało się *zgniły parlamentaryzm”. 
Polsce 'półfaszyzm.” Francuzom zarzuca- 
no pacyfizm, Polsce imperjalizm. Niewąt- 
pliwie jest w tych zarzutach nieco prawdy. 
Idzie jednak o to, że zjawiska, które po- 
zwalają krytykować rozwój życia politycz- 
nego przedwojennego Francji i Polski, o- 
degrały znikomą rolę wśród przyczyn klę- 
ski militarnej tych krajów. Powtóre te 
epizody nie były regułą ale wyjątkami. 
Regułą było, że oba narody były w prze- 
ważającej większości narodami zdrowymi. 
Naród polski w obliczu napadu niemieckie- 
go okazał wspaniałą odwagę, zdolność pz 
święcenia się, solidarność wszystkich 
warstw. Naród francuski na rozkaz rządu 
pospiesznie się zmobilizował, parlament u- 
chwalił kredyty, zatwierdził wypowiedze- 
nie wojny Niemcom dla spełnienia zobo- 
wiązań traktatowych danych Polsce. Nie 
było strajków, nie było zaburzeń jak w o- 
kresie wypowiadania wojny w 1914 r. 
Żołnierze chcieli walczyć, ale nie mieli 
czem. 


Jeśli mimo to oba kraje poniosł> w ciągu 
kilku tygodni kampanji tragiczne klęski 
militarne, stało się to bezpośrednio nie 
wskutek błędów w dziedzinie polityki we- 
wnętrznej, ale błędów popełnionych w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej, o czem mó- 
wiliśmy wyżej, oraz katastrofalnych błę- 
dów popełnionych tak przez Francję jak 
przez Polskę w dziedzinie gospodarczego i 


, militarnego przygotowania się do drugiej 


wojny światowej. 


II 
Zastanówmy się, czy te trzy kraje — 
Francja, Polska i Czechosłowacja — pos'a- 


dały możliwości 


utrzymania w ryzach 
Trzeciej Rzeszy? 


W tym celu dokonajmy porównania po- 
tencjału gospodarczo-militarnego tych kra- 
jów. Nie mając na tem miejscu możli- 
wości dokonania szczegółowej analizy pə- 
blemu, poprzestańmy na porównaniu naj- 
istotniejszych jego elementów. Poniżej za- 
mieszczamy odnośne zestawienie, przy- 
czem dane odnośne ludności odnoszą sie 
do r. 1987, natomiast dane gospodarcze 
do r. 1928. 


Tudność Węgiel Ruda 
w miij. głów żel. 
w miljonach ton 
Francja 42 51 49,2 
Polska 35 41 0,7 
Czechosłowacja 15 15 IFP 
Razem 92 107 51,8 
Niemcy 67 164 6,5 
Żelazo Stal  Samocinodv 
Popa surowe w tys. sztuk 
w miljonach ton 
Francja 10,1 9,5 203 
Polska 0,7 0,7 1,4 11 
Czechosł. 1,6 2,0 J 
Razem 0,7 12,4 12,9 215 
Niemcy 0,1 IST 16,4 298 


Co nam mówi to zestawienie? O ile idzie 
o stan ludności, to górowaliśmy nad Niem- 
cami liczbą 25 miljonów. Co innego, że 
ludność Niemiec była stosunkowo lepiej 
wykształconą technicznie (proporcjonalnie 
większy miała odsetek inżynierów i maj- 
strów), była stosunkowo lepiej wyposażo- 
na w warsztaty produkcyjne, wskutek te- 
go mogła stosunkowo bardziej efektywnie 
produkować. O ile idzie o wyposażenie w 
podstawowe surowce t. zw. ciężkiego prze- 
mysłu oraz motoryzacji tośmy posiadali 
wielokrotną (dziewięciokrotną) przewagę 
w wydobyciu rudy żelaznej. siedmiokrotną 
przewagę w wydobyciu ropy, Niemcy na- 
tomiast przewagę o połowę naszej produk- 
cji węgla. W dziedzinie półfabrykatów e- 
wentualnie fabrykatów nutniczo-metalur- 
gicznych Niemcy górowali nad nami o o- 
koło 1/10 w produkcji żelaza surowego, ^ 
około 1/5 w produkcji stali i o około 1/8 
w produkcji samochodów. 

O ile w wydobyciu podstawowych su- 
rowców hutniczych znajdowaliśmy się na- 
ogół biorąc w podobnej sytuacji co Niemcy, 
to w dziedzinie produkcji pół- i fabryka- 
tów hutniczo-metalurgicznych Niemcy po- 


| cję w położenie, 


siadali pewną przewagę. Przewaga ta 
jednak nie była w r. 1928 druzgocąca. 

Należy przytem wziąść pod uwagę co 
następuje: 

l)Francja posiadała duże zasoby kapi- 
tału oraz rudy żelaznej; Polska posiadała 
ogromne zasoby węgla oraz bezrobotnej 
ludności; wziąwszy do wspólnej puli ta 
cztery podstawowe elementy. Polska i 
Francja mogły w dziesięcioleciu 1928-1933 
znacznie powiększyć swą produkcję gór- 
niczo-hutniczą, oraz oprzeć na niej na- 
stępnie odpowiedni rozwój produkcji me- 
talurgicznej. 

2) Sama produkcja metalurgiczna n'e 
jest jeszcze pełnym wyrazem potencjału 
militarnego. Tym pełnym wyrazem jest do- 
piero produkcja metalurgiczna przestawio- 
na na produkcję  zbrojeniową: fabryki 
człogów, armat, samolotów. Otóż w tej 
dziedzinie produkcji zbrojeniowej Niemcy 
w r. 1928 pozostawały daleko w tyle za 
Francją i Czechami razem wziętymi. Klau- 
zule Traktatu Wersalskiego, aczkolwiek 
stale obchodzone przez Niemców, miały 
jednak zasadniczy hamujący wpływ w tym 
czasie na rozwój przemysłu zbrojeniowego 
Rzeszy. A oto co o francuskim przemyśle 
zbrojeniowym pisał jeszcze w r. 1937 nie- 
miecki publicysta wojskowy Justus 
Schmidt: “Francuski przemysł zbrojenio- 
wy tak pod względem rozmiarów jak i 
zdolności produkcyjnych jest najmoceniej- 
szy w Europie. Jego zdolność produkeyj- 
na w czasie pokoju jest znacznie powyżej 
potrzeb armji francuskiej i stawia Fran- 
że może zaopatrywać, 
zwłaszcza swych  wschodnio-europejskich 
sprzymierzeńców w uzbrojenie.” (Kriegs- 
wirtschaftliche Jahresberichte 1937). Fa- 
bryki Skody również miałv wysoki pote%n- 
cjał produkcji zbrojeniowej. 

3) O ile idzie o inne surowce podstawo- 
we dla utrzymania wysokiego potencjału 
gospodarczo-militarnego, to Francja dzięki 
posiadaniu własnego imperjum kolonjalne- 
go oraz dzięki tradycjom współpracy z W. 
Brytanją i Stanami Zjednoczonymi znaj- 
dowała się niewątpliwie w korzystniej- 
szem położeniu aniżeli Niemcy, zwłaszcza 
po dojściu do władzy Hitlera. 

Możemy dziś z perspektywy historycz- 
nej z niewątpliwą słusznością stwierdzić, 
że w dziesięcioleciu 1928-1938 Francja, 
Polska i Czechosłowacja posiadały możli- 
wości gospodarcze zbudowania wspólnymi 
siłami tak mocnej machiny wojennej, ż= 
supremacja militarna Trzeciej Rzeszy ni- 
gdy nie doszłaby do skutku. Dlaczego za- 
tem marzenia Hitlera, Goeringa i Rosen- 
berga się spełniły, dlaczego gangsterum 
niemieckim udało się podbić państwa: Cze- 
chosłowację, Polskę i Francję? 

Zarówno politykę gospodarczą Polsk; 
jak i Francji w dwudziestoleciu między 
pierwszą a drugą wojną Światową ocenić 
dziś należy jako fatalne. Dlatego, że oba 
kraje stosowały w swej polityce gospodar- 
czej raczej zasady małego burżuja aniżeli 
męża stanu. 

Odrodzona Polska zbyt wielką ilość e- 
nergji poświęciła sprawom politycznym 
zbyt mało gospodarczym. 

Nowopowstała Polska, aby utrzymać nie- 
podległość w swem położeniu geograficz- 
nem między Niemcami a Rosją. musiała 
stać się możliwie najsilniejszą. Polacy to 
rozumieli i dlatego w okresie wojny o nie- 
podległość lat 1918-1921 nie szczędzili e- 
nergji by powiększyć swe terytorjum ge>- 
graficzne. Tymczasem wiek X-ty okazał 
Że przestrzeń sama przestaje być wyrazem 
politycznej i militarnej siły, że natomiast 
punkt ciężkości przesunął się w kierunku 
potencjału gospodarczego . Nowoczesna 
potęga państwa wyraża się nie tyle ilośc a 
tysięcy kilometrów kwadratowych, ile w 
pierwszym rzędzie ilością kopalń i komi- 
nów fabrycznych, które w razie wojny mo- 
ga produkować samoloty, czołgi i armatv. 
(Szeroka opinja nie docenia tej ewolucji 
w kierunku utraty znaczenia elementu 
przestrzeni geograficznej dla obrony kra- 
ju i dlatego Rosja w swych rewindyka- 
cjach terytorjalnych na Zachodzie może 
się posługiwać argumentem *bezpieczeń- 
stwa” strategicznego.) 

Rządy polskie w tem dwudziestolec:1 
winny były w pierwszym rzędzie zajmo- 
wać się sprawami polityki zagranicznej o- 
raz gospodarczymi. W skali jak to czyni 


( od 10 lat prezydent Roosevelt, który sp:4- 


nia funkcję niejako generalnego dyrekto- 
ra gospodarki swego kraju. 

Niestety naród polski wskutek 150-let- 
niego braku własnej państwowości nie 
miał tradycji i doświadczenia prowadze- 
nia polityki gospodarczej w skali państw»- 
wej. Centrum polityki gospodarczej pań- 
stwowej ziem Polski w ciagu półtora wie. 
ku była nie Warszawa, ale Wiedeń, Pe- 
tersburg i Berlin. W czasie pierwszej 
wojny światowej gdy w obliczu konie:z- 
ności wojennych rządy państw ujmowały 
poraz pierwszy w nowoczesnej historji w 
swe ręce kierownictwo życia gospodarcze- 
go — Polacy nie mieli możliwości poeży- 
nienia doświadczeń w tej dziedzinie. Mar- 
szałek Piłsudski z pochodzenia sulachcie- 
ziemianin, w młodości i latach dojrzałych 
socjalista, waleczny żołnierz i szlacheżny 
romantyk, nie miał zrozumienia nowoczes- 
nych zagadnień gospodarczych, wielkie fi- 
nanse, ciężki przemysł to były dlań światy 
nieznane, obce, niemiłe. Polacy przed 
1914 r. zwłaszcza na bezmiernych obsza- 
rach Rosji nieraz pokazali że potrafją być 
dobrymi przesiębiorcami, kierować wiel- 
kim przemysłem. Niestety Piłsudski nie ży- 
wił ani sympatji, ani zaufania do przemy- 
słowców i bankierów (tembardziej że oba- 
wiał się ich związków z kapitałem zagrani- 
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GDZIE ODPOWIEDŹ? 


Fakt całkowitego poddania się Włoch. 
z którym sztaby aljanckie bezsprzecznie 
się liczyły — choć w terminie późniejszym 
— zaskoczył nietylko państwa Osi. Włochy, 
cenny strategiczny zespół baz dla eskadr 
angielskich i amerykańskich, bombardu- 
jących wschód i południe Rzeszy — rów- 
nocześnie otwierają długo oczekiwaną dro- 
gę na Bałkany, o które się toczy walka o 
charakterze dyskretnym a nawet wstydl- 
wym. 

Życzenia premjera brytyjskiego pod a- 
dresem  jugosłowiańskiego króla Piotra, 
życzenia szybkiego powrotu do kraju — i 
władzy mają tę głęboką lecz uchwytną wy- 
mowę kulisów o których się mówi z pew- 
nem zażenowaniem — ale mówi się cor:z 
częściej. I pisze. 

Gdy trzy tygodnie temu bombowce an- 
gielskie wróciły z Ploesti z dużemi strata- 
mi, których można było uniknąć gdyby 
Rosja zgodziła się na start maszyn z baz 
rosyjskich lub na lądowanie ich na tere- 
nie sowieckim — duży odłam opinji ame- 
rykańskiej otrząsnął się z czerwonego nar- 
kotyku i zaczął krytyczniej patrzyć na swe- 
go najbardziej zadłużonego lease-lendowe- 
go dłużnika, który nie okazał Ameryce na- 
leżnej jej wdzięczności za pomoc w cięż- 
kich chwilach. 

Padło szereg pytań — pozostawionych 
narazie bez odpowiedzi. Dlaczego odmó- 
wiono prawa lądowania samolotom amery- 
kańskim, wracającym z udałej akcji na te- 
rytorjum wroga? Dlaczego te samoloty mu- 
siały przymusowo lądować w Turcji, gdzie 
w myśl międzynarodowego prawa musiano 
je internować wraz z załogami i unierucho- 
mić do końca wojny? Dlaczego nie pozwo- 
lono im startować z lotnisk sowieckich, co 
pozwoliłoby ze względu na mały dystans 
zaskoczyć niemiecką obronę przeciwlotni- 
czą i zmniejszyć straty niemal do połowy? 

Padły i inne pytania. Bardziej ogólne 
lecz niemniej zasadnicze. Czy to prawda, 
że dowództwo sowieckie nie zgodziło się 
dotąd na obecność aljanckich obserwato- 
rów wojskowych na rosyjskim terenie o- 
peracyjnym? Jeżeli tak — to dlaczego? 
Dlaczego Amerykanom wolno dostarczać 
materjału wojennego tylko do pewnych o- 
kreślonych portów — a podobno dalej się 
ich nie puszcza? Czy są jakieś specjalne 
powodyą; dla których Z- Ś. S. R. zasłan'h 
się tajemnicą wojskowę przed... współpra- 
cującymi z nim sztabami aljanckimi? Dla- 
czego jedynem źródłem informacji o So- 
wietach są "memuary” Davisa, T. A. S. S. 
i radio sowieckie? Czy to prawda że pod- 
czas bitwy pod Stalingradem w której, 
zgodnie z obliczeniami sowieckiego i nie- 
mieckiego radja zmagały się i padały dzie- 
siątki tysięcy żołnierzy z obu stron — nie 
było ani jednego aljanckiego oficera, ani 
jednego aljanckiego samolotu? Dlaczego? 
O eo chodzi? Poco tyle tajemnic? A poza- 
tem co słychać z drugim frontem przeciw 
Japonji? 

Bohaterstwo żołnierzy Czerwonej Armii, 
broniącej się przed sojusznikiem z 24 sier- 
pnia 1939 r., jest faktem, o którym nikt 
nie wątpi. Przeciwnie — każdy ma dla 
nich najwyższe uznanie. Trudno jednak 
zgodzić się na zarzut faszyzmu, wysuwając 
szczere pytania pod adresem zagadkowych 
polityków sowieckich i żądając wzamian 
tylko szczerej odpowiedzi. Do niedawna 
jeszcze panował na tym odcinku bliżej nie- 
wytłumaczony teror i każdy śmiałek zapy- 
tujący o najprostsze rzeczy na któreby mu 
zawsze i natychmiast Biały Dom czy Dow- 
ning Street odpowiedział — stawał się 
"zdrajcą wspólnej sprawy.” Okazuje się 
jednak dziś, iż są dwie sprawy Wspólną 
jest tylko jedna: wojna. Pokój, jego cele i 


charakter są sprawą dotąd jeszcze nieu- 
zgodnioną wobec odmowy na zaproszenia 
i wobec piątego asa w cholewie którego 
fachowiec przed grą nie wyjmuje. 
Samoloty, strącone nad Ploesti i inter- 
nowane w Turcji — oczyściły atmosferę 
duszną od kadzideł, gęstą od sztucznych 
zasłon dymnych. Demonstracyjna nizo- 
becność Stalina na konferencji w Que- 
becu — nie spotkała się już ze współczu- 
jącemi słowami “poor busy Joe.” Ktoś się 
przerachował — ktoś inny stwierdził z u- 
przejmym uśmiechem, że nie był naiway. 
Był tylko cierpliwym. Dawał — i czekał. 
Nieporozumienie dotychczasowe wynikło 
z dwóch djametralnie różnych sobie przy- 
czyn. Pierwszą i zasadniczą było niena- 
leżyte zgłębienie psychiki anglosaskiej 
przez Azjatę. Drugą — anglosaski zmysł 
fair play posunięty do najdalszych granie 
idealnej wyrozumiałości wobec partnera. 
W wyniku tego nieporozumienia Azjata u- 
ważał Amerykanina i Anglika za dzieci — 
oni jego za starego gracza, któss'go może 


nieszczęście poprawi i umoralni. Obie 
strony się pomyliły. 
Stawką była i jest Europa. Z chwila, 


gdy zainteresowali się nią, ci, którzy prze- 
dewszystkiem o jej wolność i demokracy- 
zację walczyli — nerwy nie dotrzymały. 
Nieobecność w Quebec'u, odwołanie amba- 
sadorów, pogłoski o możliwości negocjo- 
nowanego pokoju (niepotrzebnie potwier- 
dzane przez złośliwych zbyt systematyez- 
nem cofaniem się wojsk niemieckich w 
kierunku linji Ribbentrop-Mołotow) — są 
tego prawdopodobnym objawem. Docho- 
dzi inny nadwyraz czuły punkt. Na imię 
mu—Japonja. Z. S. R. R. nie ma tu nie do 
powiedzenia Ameryce, czekającej na szcze- 
rą odpowiedź a odpowiedź już zbyt długo 
wisi w powietrzu. 

W świetle tych faktów i komplika*żi, 
wynikających z przeciągającego się niepo- 
rozumienia, wysoce drażliwego i znacznie 
szkodliwszego wspólnej sprawie od pytań 
“faszystów” o drugi front przeciw Japonji 
— rozpoczyna się wyścig o drzwi bałkań- 
skie, do których istnieją tylko dwa klucze: 
jeden w Odessie, drugi w Rzymie. 

Klucz włoski znalazł się w dniu 8 wrza$- 
nia w rękach Sprzymierzonych. Nie dla- 
tego tylko, że Włosi posiadają pełną wdzię- 
ku sztukę kapitulacji przed bitwą i robią 
to znacznie chętniej od Niemców, którzy 
za przegraną wojnę żądają wygrania dla 
nich pokoju. Poprostu dlatego że Sprzy- 
mierzeni nie tracili czasu na podwójną bu- 
chalterję polityczną i cały swój wysił»!: 
obrócili na prowadzenie wojny. Grali tyl- 
ko czterema asami. Najlepszym dowodem 
fair play stało się pełne kurtuazji zavro- 
szenie Związku Radzieckiego do współu- 
działu w rokowaniach kapitulacyjnych. 

Dziś, gdy żołnierz amerykański i angiel- 
ski stoją u drzwi bałkańskich, otwierając 
drugi front do  Messyny i odciąga- 
jąc według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zgórą 100 dywizji z frontu wschodniego 
— pada powtórne pytanie o drugi front 
przeciw Japonji. Odpowiełź musi być 
prosta: tak lub nie. Tertium non datur. 

Na inne pytania przyjdzie kolej później. 
Najgłówniejszym z nich jest, jak sobie ro- 
syjska Pytja wyobraża Europę w wypadku 
gdyby “samorzutnie” nie zgłosiła się pod 
opiekę Związku Radzieckiego i «sponta- 
nicznie” nie zażądała plebiscytu z paź- 
dziernika 1939 r. Jednem słowem, gdyby 
chciała być — demokratyczną. 

Odpowiedź skomplikuje m. i. fakt, że 
żołnierz sowiecki nie będzie pierws? vm, 
który stanie na Bałkanach. A z Batka- 
nów droga do Polski już nicda!era. 
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TYGODNIK POLSKI 


JAK BRONIONO MODLINA 


(Wspomnienie z kampanji wrześniowej) 


Od dnia 3 września, 2-Dywizja Piechoty 
walczyła bezustannie, osłaniając odwrót 
armji gen. Rómmla. Dzięki tej osłonis, 
większość wojsk Rómmla zdołała dotrzeć 
do Warszawy zanim pierścień niemiecki 
zamknął się dokoła miasta. 


Prowadząc jednak walki odwrotowe, 2 
Dywizja została odcięta i usiłowała s*3 
przerwać poprzez linje nieprzyjacielskie. 
Liczne i gwałtowne natarcia w rejonie 
Błonia, Ożarowa i Umiastowa nie dały 
pożądanego wyniku. 

Drugiego dnia walk o drogę do Warsza- 
wy, zdawało się, opór nieprzyjaciela 
został przełamany. Niemcy cofnęli się o 
kilka kilometrów, pozostawiając na polu 
walki setki zabitych i tysiące rannych. Jed- 
nakże trwało to bardzo krótko. Niemcy 
zorganizowali silne przeciwnatarcie pod ^- 
słoną lotnictwa nurkującego i zkolei ?- 
Dywizja została zmuszona do cofania się. 


W czasie, gdy walki te trwały, o kilka- 
dziesiąt kilometrów na zachód, dobiegała 
końca jedna z największych bitew kampa- 
nji wrześniowej, bitwa pod Kutnem. 


Armja Wielkopolska gen. Kutrzeby oraz 
część armji gen. Bortnowskiego, wypchrię- 
tej z Pomorza przez zagon pancerny kor- 
pusu Guderiana,  zmagaiy się jeszcze z 
przeważającemi siłami armij generałów 
von Kluge, Blaskowitza i Reichenaua. 
Zmasowane uderzenia. niemieckie rozłupa- 
ły wojska Kutrzeby na szereg grup. Sil- 
niejsze z nich przedzierały się przez ota- 
czających je Niemców do Modlina. 


Wycofując się wciąż na zachód, toczyły 
one zacięte walki odwrotowe aż dotasły 
do rejonu Błonia, gdzie 2-Dywizja walczy- 
ła z nieprzyjacielem oblegajacym Warsza- 
wę. 

Tymczasem, wydzielone z bitwy pod 
Kutnem, niemieckie grupy wojsk, rychło 
nadciągnęły w ślad za wycofującemi się 
od3z:.łami polskimi i zagroziły tyłom zgro- 
madzonym pod Błoniem naszych wojsk. 
Równocześnie obsadzili Niemcy przejścia 
przez puszczę Kampinowską. 

W tej sytuacji, 2-Dywizja, aby uniknąć 
okrążenia, zmuszona została do pośpiesz- 
nego wycofania się w kierunku Modlina. 
Wraz z Dywizją maszerowały również te 
oddziały z bitwy pod Kutnem, które zna- 
lazły się wówczas w rejonie Błonia. 

ka *k * 

15 września popołudniu, mocno poszar- 
pane pułki 2-Dywizji osiągnęły rejon Ka- 
zunia, na lewym brzegu Wisły. Tego dnia 
spadła, pierwsza we wrześniu, ulewa, trwa- 
jaca kilka godzin. Rozmokłe drogi zwol- 
niły tempo posuwania się oddziałów nie- 
mieckich, dzięki czemu, Dywizja, posuwa- 
jąc się forsownymi marszami pieszym:., 
zdołała oderwać się na kilka godzin od nie- 
przyjaciela. 

Od północy, zachodu i południa docho- 
dziły odgłosy strzelaniny artyleryjskiej. 
Na wschodnich i północnych skrajach pusz- 
czy Kampinowskiej toczyły się wciąż za- 
żarte walki opóźniające. Pod ich osłoną 
oddziały 2-Dywizji oraz Dywizji 8, 13 i 28 
reorganizowały się pośpiesznie. Z meldun- 
ków dowódców oddziałów okazało się, że 
straty w 2-Dywizji sięgają % stanów. 


Przygotowania do obrony Modlina 


Zdziesiątkowane dywizje i luźne oddz'a- 
ły, które wciąż napływały, postanowiły 
zamknąć się w twierdzy i w oparciu o nią, 
powstrzymać napór wojsk niemieckich na 
Warszawę. 

Dowództwo obrony objął gen. Thomme. 
Podzielono rejon twierdzy na poszczegól- 
ne odcinki i jeszcze tego samego dnia wte- 
czorem, wojska zaczęły zajmować wyzna- 
czone im stanowiska. Chodziło również o 
to, aby wyzyskać złą pogodę, dzięki której 
lotnictwo nieprzyjacielskie było tego dnia 
nieczynne. Ponadto, zachodziła obawa, że 
drewniany most na Wiśle, lada dzień, lada 
godzina nawet, może być zniszczony przez 
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artylerję. 
połączenie z lewym brzegiem Wisły. Czasu 
było więc mało, to też z pośpiechem loko- 
wano oddziały wewnątrz twierdzy. 

Ta improwizowana załoga, pełna zapa- 
łu do walki i wiary w zwycięstwo, ożywio- 
na nowym przypływem nadziei zajmowa?a 
forty Modlina. O ogólnej sytuacji wojen- 
nej wiedziano, że jest zła, że armje nasze 
na zachodzie zostały rozbite i że wróg o- 
toczył już Warszawę. 

Załoga wierzyła jednak, że Niemcy roz- 
biją się o mury twierdzy modlińskiej i, że 
przez postanowienie obrony do ostatka, 
umożliwi się zorganizowanie linji oporu na 
Bugu i Sanie, że przy współudziale wojsk 
aljanckich, które już rzekomo wylądowa- 
ły na wybrzeżu Bałtyku, nieprzyjaciel zs- 
stanie ostatecznie pobity i usunięty z zie:n 


Most ten zaś dawał najlepsze $ wschodniej. 


Z fortów Modlina powitał je © 
gęsty ogień karabinów maszynowych, jak 
się okazało mało skuteczny. Odezwały s*ę 
również działa przeciwlotnicze.  Samolo- 
ty zrzuciły jednak ładunek bomb, poczem 
odleciały na zachód. 


Nad wieczorem nastąpił nowy nalot 
bombowy, tym razem jednak płatowców 
niemieckich było ponad sto. Bomby zbu- 


rzyły budynki oficerskie i uszkodziły kil- 
ka fortów. Wzdłuż wschodniej ściany 
twierdzy wybuchły pożary. Równocześnie 
z bombami zrzucono deszcze ulotek, w któ- 
rych Niemcy grozili obrońcom, że jeśli się 
nie poddadzą, twierdza zostanie zrównana 
z ziemią. Inne znowu ulotki zachęcały do 
poddania się, twierdząc, że skoro *War- 
szawa i Lwów się poddały,” to niema sensu 
bronić Modlina. 


Generał Mac Arthur, naówczas szef sztabu armji St. Zjedn., odwiedził Polske 
w roku 1931 i złożył wieniec na grobie nieznanego żołnierza w Warszawie. 


W każdym razie, cokol- 
twierdza będzie 


Rzeczypospolitej. 
wiekby się stać miało, 
broniona do ostatka. 


Oblężenie się rozpoczyna. 


Pierwsze zwiastuny nadciągającego ^- 
blężenia dały znać o sobie jeszcze tego sa- 
mego dnia wieczorem. Ciężka artylerja 
niemiecka zaczęła najpierw ostrzeliważ 
mosty na Wiśle i Narwi a następnie samą 


twierdzę. Pociski leciały od południa i za- 
chodu i świadczyły, że nieprzyjaciel się 
zbliża. 


Ranek dnia 16 września był spokojny. 
Nic nie zdradzało nadciągającej burzy, na- 
wet ogień nękający artylerji nieprzyja- 
cielskiej zamilkł jakoś. 

Około południa jednak, na niebie poja- 
wiło się kilkanaście samolotów nurkują- 
cych, dobrze nam znanycn “Stuka.” Gdy 
zbliżyły się w pobliże twierdzy, zniżyły lot 
i zatoczywszy koło nadlatywały od strony 


Akcja "ulotkowa” prowadzona była 
przez najbliższych kilka dni z tem samem 
natężeniem, jak i samo bombardowanie. 
Ani jedno ani drugie nie dawało Niemcom 
pożądanego rezultatu. Podobno nawet, 
niektóre ulotki groziły obrońcom użyciem 
gazów. 

Dowództwo niemieckie zaprzestało kar- 
mić nas ulotkami dopiero wtedy, kiedy 
przekonało się, że obrona Modlina nietyl- 
ko nie słabnie, ale przeciwnie, wzmaga się, 
zadając oblegającym wojskom niemieckim 
olbrzymie straty. Ostatnie ulotki spadły 
na twierdzę razem z 500 kg. bombami w 
dniu 21 września i zawiadomiały, że Pań- 
stwo polskie przestało istnieć, że terytor- 
jum Rzeczypospolitej zostało podzielone 
między Niemcy a Rosję a dalej, że wszyst- 
kie polskie ośrodki oporu zostały już zli- 
kwidowane i że jeśli twierdza nie podda 
się natychmiast, będzie bombardcwana z 
taką siłą, że załoga zostanie żywcem po- 
grzebana pod gruzami. 


'Dokkoęńc'enie ze strony lsze: 1szej) 


DWA NIEUDAŁE MAŁŻEŃSTWA 


cznym) i na kierowników resortów gospo- * Niestety premjerzy i ministrowie resortów 


darczych powoływał zazwyczaj ludzi dziel- 
nych i szlachetnych ale pozbawionych do- 
świadczenia w dziedzinie polityki gospodar- 
czej. W wyniku tego m. in. nie rozwiąza- 
liśmy najważniejszego probiemu gospodar- 
czego jakim było uprzemysłowienie kraju, 
w pierwszym zaś rzędzie rozwój przemysłu 
górniczo-hutniczo-metalurgieznezo jako 
podstawowego dla rozwinięcia produkcji 
zl -ojeniowej. 

I w tej dziedzinie s»otkała nas komplet- 


na plajta. Jeśli porównan:y produkcję 
przemysłu  górniczo-hutniczego (węgiel, 
ropa, żelazo, stal, ołów, cynk) w laiach 


1913 i 1938 to zobaczymy, że w okresie 
tego ćwierćwiecza nietylko że nie wzrosla 
ona ale nawet przeciętnie biorąc zmalała. 
Jednocześnie Polska posiadała około 5 
miljonów głów pół-bezrobocia wiejskiego, 
którego zdolności do pracy były zaledwie 
w 20 procentach wykorzystane. 

Wypowiedziawszy tyle przykrych uwag 
na temat moich rodaków, muszę dla spra- 
wiedliwości powiedzieć parę krytycznych 
słów o ministrach resortów gospodarczych 
Sprzymierzonych. 

Francuscy ministrowie resortów gospo- 
darczych w podobnie archaiczny sposób 
jak ich koledzy polscy podchodzili do za- 
gadnień gospodarczych. Nie rozumieli, że 
jeśli ich rządy zawarły i zamierzały kon- 
tynuować traktat przymierza wojskowego 
z Polską, to ich obowiązkiem było traktat 
ten wypełniać treścią. W 19-tym wieku 
można było związać przymierzem losy 
dwóch narodów i poprzestać na wizytach 
głów państwa i wymianie stage'ów wojsko- 
wych. Archaizmem było pchanie miljar- 
dów franków w czeluście linji Maginota 
a jednocześnie nie mieć ich dla uruchomie- 
nia pracy 5 miljonów bezrobotnych Pola- 
ków (wraz z rodzinami liczba dosięgała 
8 miljonów a więc przekraczała liczbę lud- 
ności niektórych narodów europejskich 
czy dominjów brytyjskich); nie mieć ka- 
pitału na przeciwdziałanie niszczeniu hut i 
kopalń Górnego Śląska, na budowę nowych. 


gospodarczych Francji tkwili w archaisty- 
cznem przekonaniu, że traktaty przymie- 
rza zawierają i wykonują tylko i wyłącz- 
nie ministerstwa spraw zagranicznych i 
wojskowych. Lease and Lend Act, 
który obecnie wydaje się nam naturalnem 
uzupełnieniem kolaboracji militarnej, był 
niezrozumiałym przed 1939 r. Podobnie 
ministrowie polscy nie mogli zrozumieć że 
do uruchmienia pracy bezrobotnych miljo- 
nów ludzi oraz nieczynnych kopalń i hut 
nie trzeba koniecznie mieć zasobów złota. 

Wśród współpracowników Hitlera prze- 
cenia się zazwyczaj rolę Ribbentropa, nie- 
docenia się zaś należycie roli Schacnta. 
Tymczasem potencjał militarny Trzeciej 
Rzeszy wzrósł nietyle dzięki aneksji Au- 
strji i Sudetów, co dzięki gigantycznemu 
dziełu uruchomienia pracy 5 miljonów bez- 
robotnych niemieckich, wciągnięciu tak ich 
jak i bezczynnych fabryk do procesu bu- 
dowy potencjału gospodarczego Niemiee. 
Tymczasem miljardy robotniko-dniówek 
bezrobotnych polskich marnowały się a ro- 
botnicy francuscy zmniejszali godziny pra- 
cy. Polska bynajmniej nie przegrała woj- 
ny we wrześniu 1939 a Francja nie 
przegrała wojny w maju 1940. Polska i 
Francja przegrywały wojnę z Niemcami w 
przeciągu długich lat dziesięciu poprzedza- 
jących dzień 1 września 1939. Każda unie- 
ruchomiona przez Polaków huta czy ko- 
palnia, każdy strajk w fabryce francus- 
skiej — to była przegrana przez nas bit- 
wa. Każda nowa fabryka syntetycznej 
produkcji uruchomiona w Niemczech — 
to była wygrana bitwa Trzeciej Rzeszy. W 
dniu 31 sierpnia 1939 Niemcy wygrały 
wojnę, którą prowadziły od lat siedmiu w 
sposób nowoczesny: w hutach, koksow- 
niach, fabrykach samolotów. 


IV 


Generałowie oczywiście też mieli coś do 
powiedzenia w tej wojnie. To co zdziałali 
we wrześniu 1939 czy maju 1940 było o- 


czywiście mało istotne.  Naczelni wodzo- 
wie Śmigły-Rydz i Gamelin przegrali woj- 
nę nie kiedy lawina czołgów rozbijała w 
proch ich armje, a samoloty Goeringa sy- 
pały grad bomb na miejsca postoju ich 
sztabów. Generalissimusi przegrywali woj- 
nę na pokojowych manewrach, grach wo- 
jennych, konferencjach  międzyministar- 
jalnych. Gdy dokonując inspekcji betonów 
Linji Maginota czy przyjmując defiladą 
brygad kawalerji łudzili się, że jest jeszcze 
pokój, a tymczasem wojna, ta w hutach i 
fabrykach już się toczyła. 

Generałowie ponoszą równą o ile nie 
większą odpowiedzialność za yprzegranie 
wojny. Z polskich i francuskich genera- 
łów czynnej służby przed wojną tylko je- 
den generał de Gaulle, autor wspaniałej 
jasnowidzącej książki o wojnie, która na- 
dejść miała, nie ponosi odpowiedzialności 
za klęskę. Generałowie francuscy i gene- 
rałowie polscy wierzyli bądź w betony Li- 
nji Maginota, bądź w rolę kawalerji, nie 
wierzyli zaś w rolę flot powietrznych i dy- 
wizyj pancernych. I dlatego, przedewszyst- 
kiem dlatego ich nie mieli. Niemcy rozbili 
armję polską przy pomocy 5 tysięcy czoł- 
gów i samolotów. Otóż nie ulega wątpli- 
wości, że Polska posiadająca przemysł 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, mogła by- 
ła te 5 tysięcy czołgów i samolotów wypro- 
dukować. Francja została rozbita przy po- 
mocy 7 tysięcy samolotów i czołgów. Bo- 
gata i uprzemysłowiona Francja mogłaby 
przygotować nie 7 ale 20 tysięcy samolo- 
tów i czołgów. I Francja : Polska ich nie 
miały przedewszystkiem dlatego, że zapa- 
trzeni w 1918 czy 1920 rok generalissimusi 
nie uważali za potrzebne tych czołgów i 
samolotów przygotować. 

Opinja krajów anglosaskich nie rozum'e, 
mem zdaniem, tych istotnych przyczyn 
klęski  francusko-polsko-czechosłowackiej. 
Nie rozumie przedewszystkiem: 

1) że niedomagania parlamentaryzmu 
francuskiego oraz niedomagania polskiego 
życia politycznego odegrały zaledwie trze- 
ciorzędną rolę wśród przyczyn klęski mi- 
litarnej tych państw; 

2) że natomiast błędy natury technicz- 
nej w rozwiązaniu zagadnień gospodar- 
czych i militarnych były istotną przyczy- 
ną klęski; 

3) że wojska Trzeciej Rzeszy nie dlate- 
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Rzeczywiście bombardowanie wzmagało 
się z dnia na dzień. Solidne forty modliń- 
skie, po otrzymaniu kilku ładunków bomb 
i potężnej serji granatów artyleryjskich 
zagłębiały się w ziemię, wreszcie nietkóre 
znich przestwały służyć nawet jako schro- 
ny. 

Podczas oblężenia twierdzy, mosty Ta 
Wiśle i Narwi zostały niejednokrotnie u- 
szkodzone. Drewniany most na Wiśle był 
prawie codziennie trafiany pociskami ar- 
tylerji niemieckiej. Co jednak Niemcy 
zniszczyli w dzień, to saperzy z Modlina, 
nadludzkim wysiłkiem, odbudowywali i na- 
prawiali w ciągu nocy, aby za wszelką ce- 
nę utrzymać, jaką taką chociaż łączność z 
lewym brzegiem Wisły. 

Od 18 lub 19 września, pierścień wojsk 
oblężniczych dokoła Modlina był już szcze!- 

> zamknięty. Od południa i zachodu 2- 
takowały grupy operacyjne armji Blasko- 
witza i Reichenaua, od północy i północne- 
go zachodu oddziały armji gen. von Kluge. 
Na wschód od twierdzy znajdowały się ar- 
mie niemieckie oblegające Warszawę. 


Wewnątrz twierdzy i w Nowym Dworze, 
które tworzyły razem jeden ośrodek ov- 
brony, zgromadzonych było około 30,000 
żołnierzy. Zapasy amunicji artyleryjskiej i 
do broni maszynowej były jednak znikome. 
Skład w Palmirach, już w pierwszych 
dniach obrony został przez Niemców opa- 
nowany i wszystkie próby odzyskania go 
zawiodły. Większość żołnierzy 13 puł:u 
piechoty wraz z dowódcą, zginęło podczis 
nieudanych ataków mających na celu od- 
zyskanie Palmirów. 

Pierwsze linje obrony twierdzy znajdo- 
wały się w Zakroczymiu i tam też rozegra- 
ły się najkrwawsze bitwy o Modlin. Za- 
kroczym niezliczoną ilość razy przechodził 
z rąk do rąk. Huraganowy ogień artylenji 
niemieckiej i nieustające ataki z powietrza 
uniemożliwiały dostarczenie posiłków i u- 
sprawnienie obrony. 


Obrońcy jednak trwali na swych poste- 
runkach. Mimo olbrzymiej przewagi w iu- 
dziach i uzbrojeniu linje obronne Zakro- 
czymia utrzymane zostały aż do ostatniego 
dnia a przedpole usiane było zwałami nie- 
mieckich i polskich trupów, których nie 
można było pochować aż do ostatniego 
dnia oblężenia ze względu na niezwykle 
silny ogień. 

Na lewym brzegu Wisły na linji Grocho- 
le Fort Nr. 1 walczyły: wysunięty bata- 
ljon piechoty, baterja artylerji oraz kom- 
panja zwiadu 2 pułku. Odpierały one sku- 
tecznie ataki coraz bliżej podsuwających 
się oddziałów pancernych i zmotoryzov-2- 
nych nieprzyjaciela. Oddziały polskie 
dobrze ukryte i rozlokowane, z powodze- 
niem udawały znacznie większe siły, wpro- 
wadzając tem w błąd Niemców, którzy ata- 
kowali ostrożnie starając się uniknąć strat. 
a Ale nadszedł dzień, kiedy dalsze 
pozorowanie dużych sił stało się już nie- 
możliwe. 23-go wczesnym rankiem roz- 
poznanie kompanji zwiadu stwierdziło, że 
zmotoryzowane i pancerne oddziały nie- 
przyjaicela znajdują się już tylko o 6 ku. 
od polskich linij. Za wysuniętymi oddzia- 
łami posuwały się potężne nieprzyjaciel- 
skie kolumny czołgów, wozów pancernych 
i wozów ciężarowych wypełnionych piecho- 
tą. Nisko nad pozycjami polskimi krążyły 
bez przerwy samoloty zwiadowcze, najwi- 
doezniej usiłując sprowokować obronę do 
otwarcia ognia, aby w ten sposób ustalić 
dokładne jej rozmieszczenie. Obrona jed- 
nak milczała. Po upływie około godziny, 
jedna z nieprzyjacielskich kolumn posu- 
wając się pod osłoną zabudowań Secemina 
i Grochal dotarła na odległość strzału ka- 
rabinowego do prawego skrzydła obrony 
odcinka. Po polskiej strcnie wciąż pano- 
wała cisza. Kolumna zatrzymała swoje 
pierwsze wozy przy wschodnich zabudowa- 
niach Grochal. Po chwili lekki czołg po- 
przedzany 5 motocyklami oderwał się od 


go nie wkroczyły do Londynu, że parla- 
ment brytyjski lepszy był od francuskiego, 
ale ponieważ po drodze miały Kanał na 
którym pływały swoiste czołgi brytyjskie: 
pancerniki i kontrtorpedowce, powtóre, po- 
nieważ mając do dyspozycji rok więcej 
czasu zdołali Brytyjczycy przygotować 
500 pilotów i 500 maszyn myśliwskich, któ- 
re wygrały podniebną bitwę o W. Brytanie 
we wrześniu 1940. 

Również liczne koła opinji krajów anglo- 
saskich nie rozumieją, że u istotnych źró- 
deł siły Niemiec a słabości Polski we wrześ- 
niu 1939 leżą miljardy dolarów pożyczek 
za które Niemcy po wojnie rozbudowali 
swój przemysł, z drugiej zaś strony pomoce 
Lease and Lend aktu dla Polski przyszła 
dopiero w .... 1941 r. 

Również nie wszyscy jeszcze zrozumieli 
że u źródeł politycznych przyczyn nie dojś- 
cia do skutku trójprzymierza Francji, Po'- 
ski i Czechosłowacji przed r. 1939 leżała 
zdecydowana niechęć Stanów Zjednoczo- 
nych do angażowania się w sprawy Euro- 
py, a W. Brytanji do angażowania się w 
sprawy Europy Środkowo-Wschodniej. 
Gdyby opinja krajów i rządów anglosa- 
skich od początku popierały to trójprzy- 
mierze, niezawodnie doszłoby ono do skut- 
ku, i odegrało istotną rolę w losach pown- 
jennej Europy. 

Ponieważ duża część o ile nie większość 
opinji anglosaskiej z tych wszystkich fak- 
tów nie należycie sobie zdaje sprawę, stąd 
płynie nieufność jej tak do Francji jak i 
bloku Europy Środkowo-Wschodniej pod 
egidą Polski, Czechosłowacji, Jugosławii i 
Grecji, jako do czynników, które mogłyby 
odegrać decydującą rolę w przyszłym ʻi- 
stroju kontynentu europejskiego. Nieuf- 
ność ta, jak staraliśmy się uzasadnić w po- 
wyższych rozważaniach, wydaje się nam 
jednak niesłuszna. 

Blok Bałtycko-Bałkański o ludności o- 
koło 120 miljonów, wraz z 45 miljonami 
Francuzów stanowiłby blok 165 miljonów 
ludności, który działając solidarnie a ma- 
jąc za sobą poparcie polityczne, gospodar- 
cze i militarne Imperjum Brytyjskiego i 
Stanów Zjednoczonych, posiadałby realne 
możliwości utrzymania w karbach 80 mil- 
jonów pokonanych gospodarczo į militar- 
nie Niemców. 

MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI 


kolumny i pełnym gazem posuwał się w 
kierunku polskich linij. Dalsze milczenie 
było niemożliwe. Obrońcy otwarli ogień ze 
wszystkich broni, poleciały granaty, równo- 
cześnie przyszła z pomocą artyleria twier- 
dzy. Kolumna nieprzyjacielska w wiel- 
kim nieładzie wycofała się zostawiując roz- 
bite czołgi i samochody pancerne. Jednak 
polskie pozycje zostały zdradzone. 

W pół godziny później rozpoczął się hu- 
raganowy ogień  artylerji niemieckiej. 
Własna baterja odpowiadała narazie lecz 
wyczerpawszy niewielką ilość posiadanych 
pocisków zamilkła.  Naprzemian z arty- 
lerją, lotnictwo nurkujące bombacdowało 
odtąd bez przerwy nasze linje, czyniąc z 
nich wielkie pobojowisko. Nawet częścio- 
wy dowóz amunicji stał się niemożliwy, 
liczba zabitych była tak wielka, że daisza 
obrona stała się niewykonalna. W tych 
warunkach z dowództwa przyszedł rozkaz 
wycofania się z lewego brzegu Wisły do 
twierdzy. 
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Nr. 37 


Kapitulacja twierdzy. 


27 września popołudniu do załogi Mod- 
lina dotarła wieść o kapitulacji Warszawy. 
Sytuacja w Modlinie była rozpaczliwa. Zu- 
pełny brak amunicji uniemożliwiał użycie 
artylerji, nadomiar złego zaczęło dotkliwie 
brakować amunicji do broni ręcznej i ma- 
szynowej. Zapasów żywności od począt- 
ku obrony nie było wogóle żadnych. Żoł- 
nierze żywili się jarzynami zdobytymi w 
modlińskich ogrodach warzywnych a wy- 
pady do okolicznych wsi dla zdobycia środ- 
ków pożywienia stały się wkrótce niem>ż- 
liwe. 

28 września, wczesnym rankiem rodzwo- 
niły się aparaty polowe łączące oddziały 
z dowództwem obrony. W telefonie roz- 
legł się głos: “Mówi pułk. S. — podaję roz- 
kaz dowódcy obrony Modlina: Zaprzestać 
strzelać wywiękie białe flagi, czekać dal- 
szych rozkazów.” 

Oblężenie Modlina było skończone. 


HENRYK RZEWUSKI 


O LUDZIACH TCHÓRZLIWYCH 
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Stanisław August był głośnym wyznawcą % cji sądowych, zalecając im stronę przeciw. 


filozofji XVIII wieku; więcej dbyl o sza 
cunek Woltera, niż o przychylność włas 
nych poddanych. Okazywat wstręt do wszy- 
stkich tych, co nie zboczywszy ze staropo! 
skiej pobożności, nowym wyobrażeniom do 
siebie przystępu nie dawali. Otaczał się li- 
bertynami, wolnomyślącemi, rozpu:tnikaat 
pełnemi dowcipu, którzy nie przestawali w 
jego obliczu szydzić z tych, co ich nazywali 
nabożnisiami, zabobonnikami, Sarmatami; 
potakiwał ich żartom, obsypywał ich tła- 
skami. Żaden monarcha nie przyczynił się 
tyle do rozpowszechnienia niedowiarstwa w 
narodzie; a jednak przez tę sprzeczność, 
którą tajniki serca ludzkiego częstokroć o- 
kazują, nie tylko, że nie był bezbożnym, a'e 
nawet był skłonnym do tych wszystkich yvo- 
wierzchownych oznak, do tych wszystkich 
drobnych praktyk, któreby można nazwać 
zdawkową monetą pobożności. Pc wiecz0 
rze przepędzonym z powiernikami obożej 
płci, gdzie słyszał z upodobaniem najwyu- 
zdańsze pociski miotane na wiarę ojców, do 
czego własnych szyderstw nie szczędził, wi- 
dziano go samego sobie oddanym. rzucaja- 
cego się o ziemię przed obrazem Najświęt- 
szej Panny, zalewającego się łzami na wl- 
dok ukrzyżowanego Zbawiciela, modlącego 
się ze wszystkiemi oznakami jakiegoś za- 
chwytu. Co piątku zamykał się na parę g9- 
dzin z ojcem Wargackim, Pauliem, spo- 
wiedzi lub inne ćwiczenia duchowue z nim 
odbywał, a nazajutrz oddawał sie tej sa- 
mej lekkomyślności w mowie, tej samej roz- 
wiązłości w nałogach. 

Też sprzeczności okazywał i w sprawo- 
waniu rządów; pierwszy rzut Jego oka vy! 
zawsze mądry i zbawienny, każda czyn- 
ność następna była ledwo niezawsze nik- 
czemna. Ile razy zawakuje urząd, rierwsze 
jego oświadczenie bywało za takini co ge i 
opinja powszechna sądziła być najgodniej- 
szym jego piastowania, a w końcu powe- 
rza go jakiemuś zausznikowi,  ;akiemuś 
dworakowi nieznanemu lub źle znanemu od 
narodu, ale popartemu wstawieniem się ja- 
kiejś damy. Pan łagodny, nie mogący 
znieść obojętnie nietylko widoku, ale na- 
wet opowiadania cudzego cierpienia, w ciù 
gu swojego panowania dopuścił się kilku 
czynności, tak okrutnych, że władca z twa! 
dym sercem nad niemi nieco by się zastano- 
wił i to względem osób niewinnych i nawet 
bez cienia istotnej potrzeby. Nie mściwy, 
uraz nie pamiętny, kilka osób co przeciw 
niemu zawiniły niezmordowanie prześlado- 
wał, aż do wzniecenia w ich sercu rozpaczy 
i to nader poziomemi środkami, chociaż te 
wiernością i kilka razy nasób starały się 
przeciwważyć niechęć kiedyś mu okaza ą. 

Naprzykład, jeżeli kto się kiedyś naraził 
królowi, a miał z kim prywatną sprawę, 
król listami obsypywał członków *uryzdyk- 


ną. Człowiek z najczystszą sprawą, jeżeli 
król był jemu niechętny, w Trybunale po 
cierniach i głogach przechodzić musiał. Te- 
mi intrygami w sądownietwie szczególnie 
utracał szacunek poddanych. 

A znowu obsypywał łaskami jawnych i nie- 
ubłaganych swoich niepnzyjagiół: jednym 
słowem, całkowity zawód tego '16la był 
zagadką nietrudną do rozwiązania: on był 
lękliwego serca. Odwaga może przeważyż 
niedostatek wielu cnót, ale wszystkie cnoty 
razem połączone nie są zdolne zastąpić nie- 
dostatku odwagi. 


To nam objaśnia cześć, że tal. powiem 
bałwochwalczą, pospolicie oddawaną odwa 
dze. Ledwo nie każdy wolałby między 
ludźmi uchodzić raczej za niepoczciwego 
niż za tchórza; żaden występek tak staran- 
nie się nie ukrywa, jak bojaźń. Umierają- 
cy ze strachu nadstawia się jak może, a lv- 
bo tem nie oszuka wzroku przen: ikliwezo, 
prawdziwie mężnego człowieka, jednak tą 
usilnością pogardzać nie można: jest to 
wyznanie, że bez pewnego stopnia odwaug* 
nie można być poczciwym człowiekiem. 


Gdzie tylko szerzyć się zaczynają szach- 


rujstwa, fabrykacje, nierzetelnośc., w ta. 
kiem społeczeństwie w równym stosunku 
zmniejszać się będzie liczba mężnych, tak 
dalece, że nakoniec wszyscy mogą tchórza- 
mi zostać. Przekonany Jestem, że z dusza 
bojaźliwą nie można być genjuszem w żad- 
nym zawodzie. 
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Lecz jeżeli natura w tem okazała się dla 
niego skąpą, czem niezaprzeczone jego cno- 
ty i przymioty po większej części na nie- 
czynność lub nawet złą czynność wskazane 
były, z drugiej strony była dla niego roz- 
rzutną, w tem zwłaszcza, co na ludzi dzia- 
łać może. Dźwięk mowy czarujący. powieru= 
chowność zachwycająca; szlachcie prosty, 
wcale nie długiej paranteli, a było w n'm 
coś tak królewskiego, coś tak majestatycz- 
nego, że najzajadlejszy jego nieprzyjaciel, 
zbliżywszy się ku niemu, nie mógł nie przy- 
znać, że dla niego w Polsce oprócz tronu 
nie było właściwej posady. Ta jego po- 
stać, na pospólstwie szczególnie, nadzwy- 
czajne robiła wrażenie; na którem żeby Ja- 


kiekolwiek wrażenie działało, musi się 
wprzódy okazać przed niem w sposobie 
plastycznym. 


Ztąd Stanisław August, jeżeli szlachta z 
rodów starożytnych była mu przeciwną, w 
pospólstwie nigdy nie przestawał yć popu- 
larnym. Mamy tego dowód w rcxu 1794, 
kiedy kierownicy ludu zdołali go vopchnąć 
ku ostatnim krańcom nieładu i wyuzdania, 
a jednak tego na nim wyjednać nie mli, 
by w czem uchybił czci i przywiązaniu dla 
króla. 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


VIA DOLOROSA 


Jerozolimskie kamienie , 
jerozolimskie wieki... 

To tu, na kosmicznej scenie, 
tragedją dziejów dalekich 


działo się, zapodziało 

w lat i wydarzeń tłumie: 
"słowo ciałem się stało” — 
słowo trafiło do sumień. 


Jerozolimskie ulice, 


Via Dolorosa... 


Na zakrętach tablice, 


zgroza. 


Tu bili. Tu padł. Szedł dalej, 
drewno dźwigając z bólem. 


Znów bili i pytali: 


“Kto jest żydowskim królem?” 


Ciernie na głowie. 


Sam wśród gawiedzi ulicznej. 


Dobry człowiek. 


Więzień polityczny. 


I dlaczego moja pamięć krwawa, 
jak kalwaryjskie piki, 
to jedno zawarła: Warszawa — 


chusta Weroniki? 


Nie przyszedłem tu szukać Boga. 
Ja jestem żołnierz piechoty. 
Ja wiem, że jedyna droga 


do Polski 


— to droga Golgoty. 
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WRZEŚNIOWY 
NUMER 
‘THE POLISH REVIEW’ 


Tygodnik “The Polish Review” pod re 
dakcją Stanisława Centkiewicza, który w 
ciągu dwu lat swego istnienia zdołał pozys- 
kać sobie liczne grono stałych czytelników 
i cieszy się popularnością zarówno w ko- 
łach amerykańskich jak i polsko-amecy- 
kańskich — wystąpił w dniu 1 września z 
specjalną 10,000-ną edycją swego pisma, 
poświęcając ją w całości czwartej rocznicy 
wybuchu wojny i żołnierzowi polskiemu, 
który pierwszy podjął wezwanie, rzucone 
w brutalny sposób demokracjom Świata 


Numer wrześniowy rozpoczyna źródło- 
wy artykuł płk. dypl. Włodzimierza Ona- 
cewicza “A Free Poland Means a Free Eu- 
rope,” w którym — jak tytuł wskazuje — 
autor na podstawie tak cenionych przaz 
amerykańskiego czytelnika "facts and fi- 
gures” uwypukla rolę Polski w nowej Eu- 
ropie i rozprawia się z lebensraumowymi 
apetytami jej sąsiadów. Następuje frag- 
ment z książki Julien Bryana “Siège” p. t. 
“What the German Blitzkrieg Did to Hu- 
man Beings,” opisując zniszczenie War- 
szawy (Bryan przebywał we wrześniu w 
broniącej się stolicy) i znakomicie uzupeł- 


The Polish Review 
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niony zbiorem zdjęć fotograficznych War- 
szawy z tego okresu, zatytułowanym 
«What the German Blitzkrieg Did To War- 
saw.” Numer uzupełniają artykuły o Po- 
znaniu w chwili wejścia wojsk niemieckich, 
opisy bohaterstwa żołnierza polskiego ra 
podstawie źródeł wroga, ostatni wywiad z 
córką Śp. gen. Sikorskiego, wspomnienia o 
walkach XI dywizji gen. Sosnkowskiego 
oraz szereg innych prac, oddających 
wiernie atmosferę polskiego września. O- 
stathia strona nawiązuje do chwili dzisiej- 
szej:  proklamacja mayora Los Angeles, 
Fletchera Bowrona wyznaczająca pierwszy 
tydzień września na Tydzień Hołdu dla Pol- 
ski, pierwsza w zaszczytnym cyklu iden- 
tycznych proklamacji gubernatorów sta- 
nów i mayorów miast amerykańskich — 
daje dowód zrozumienia wielkości polskie- 
go heroizmu przez naszych wielkich sojusz- 
ników. 

Na specjalna uwagę w numerze z l. 
września — jak i w wszystkich poprzed- 
nich — zasługuje nadzwyczaj staranna sza- 
ta graficzna i dobór fotografii, nietylko 
ilustrujących słowo ale oddających wier- 
nie klimat artykułu i jego atmosferę. 

Wzrastający napływ listów od czytelni- 
ków amerykańskich, wskazuje na niezwykły 
oddźwięk, jaki pismo wywołuje zarówno 
u rdzennych Amerykanów jak i wśród A- 
merykanów polskiego pochodzenia, rozcho- 
dząc się szczególnie wśród oficerów i żoł- 
nierzy armii amerykańskiej. Niejedno- 
krotnie rodzice Polacy abonują tygodnik 
dla swych dzieci, nie znających już języka 
polskiego, dumni z możliwości wykazania 
im wartości Polski znanej drugiemu i 
trzeciemu pokoleniu jedynie z opowiadań i 
literatury, stojącej niezawsze na wysoxim 
poziomie. 

Tygodnik “The Polish Review” prowa- 
dzi robotę par excellence pionierską w ko- 
łach amerykańskich, zapoznając je z am- 
bicjami i słusznymi postulatami Polski 
Walczącej, wskazując na wielkość jej dzie- 
jów i kultury. Robotę tem cenniejszą, że 
poziomem i rozmachem wyrasta ponad efe- 


merydy propagandowe, pełniąc zadania 
propagandy — bez propagandy. 
Numer “The Polish Review” z 1 wrześ- 


nia jest tego nie pierwszym i nie ostatnim 
dowodem. (t.) 


NASZYCH ABONENTÓW 


uprzejmie prosimy 
o wznowienie 


prenumeraty 


“TYGODNIKA POLSKIEGO” 


ją naai y 


| W POPRZEDNIM (36) NUMERZE | 
“TYGODNIKA POLSKIEGO” | 
| Płk. Dypl. 


Włodzimierz Onacewicz: 


| 
| Generał Kazimierz Sosnkowski; > M 
| Kosidowski: Rozmyślania laika; Jan Le-, 


choń: Bajka o jednym chłopcu i o jed- 


nym lotniku (Rys. Ireny Lorentowic7); 


| Henryk Koźmian: Von Moltke answers; 
|Jan Oszek: Fritz von Schatansky; Czar- 
| 

|na flaga (B. P.); Z teki Czermańskie- 


go; Opinje i zdarzenia. 


| bardziej przykry. 


JÓZEF LIWSKI 


TYGODNIK, POLSKI 


OSOBLIWY INFORMATOR 


W miesiącu wrześniu 1943 roku, 
czwartą rocznicę największej wojny świa- 
towej, w tragiczną rocznicę brutalnego na- 
jazdu hord hitlerowskich na Polskę, w 
chwili, kiedy mężowie stanu i narody 
państw demokratycznych składają wyrazy 
współczucia wszystkim Polakom, kiedy 
społeczeństwo amerykańskie dzieli z naro- 
dem polskim troskę o lepsze jutro, jeden 
z popularnych miesięczników amerykań- 
skich wystąpił z artykułem szkalującym w 
niewybrednych słowach nietylko dobre 
imię Rządu Polskiego i emigracji polskiej, 
ale również — szeregu innych rządów “na 
wygnaniu,” jak to zwykło się pisać bez za- 
stanowienia dlaczego i c» to “wygnanie” 
spowodowało. 


Autor artykułu tego niejaki Irwin Ross, 
z iście “młodzieńczym” tupetem redakto- 
ra studenckiego czasopisma, jak to podaje 
redakcja miesięcznika, postanowił w kil- 
kudziesięciu wierszach ująć nietylko pol- 
ską rzeczywistość ale również — przedsta- 
wić przyszłość Polski. Jest jasne, już choź- 
by z samego podejścia do tematu, że p. 
Ross nie rozumie zagadnień europejski*h 
nie może więc rozumieć zagadnień pol- 
skich. Dlatego też, z ostrożności dzięnri- 
karskiej, i to trzeba mu poczytać jako o- 
koliczność łagodzącą, przybrał sobie w c! a- 
rakterze informatora i doradcy 'Ssocjali- 
stę polskiego” Stefana Arzkiego, na które- 
go kilkakrotnie powołuje się w swoim ar- 
tykule. Pan Arski znany już jest niestety 
ze swych nieprzemyślanych występów na 
łamach prasy rosyjskiej (Pan Arski w- 
docznie lubi bardzo prasę “zagraniczną” 
Irwin Ross jednak prawdopodobnie nie 
wiedział, że jego "doradca od spraw pol- 
skich” nie reprezentuje ogólno-poiskiego 
punktu widzenia na te sprawy że chętniej 
ogłasza *listy otwarte” w perjodykach ro- 
syjskich i to ku pełnemu ich redaktorów 
zadowoleniu. 


Tym razem Arski przeszedł iednak sa- 
mego siebie, już nietylko popar! zwolen- 
ników sowieckiej koncepcji rozbioru Poi- 
ski, ale postanowił “spragnionym” czytel- 
nikom amerykańskim, za pośrednictwem 
Rossa, przedstawić "proroczą” wizję przy- 
szłego państwa polskiego. 


Pan Arski nie zgadza się z opinją, że 
przyszła Polska zapewni swym obywatelom 
całkowite równouprawnierie, bez względu 
na ich pochodzenie i wyznanie. Pan Arski 
zapewnia, że Rząd Polski nie zmierza w 
tym kierunku, a wszystkie jego oświadcze- 
nia są nieprawdziwe i nieszczere. Wyni 
kać to ma z faktu, że "pewna ilość” człon- 
ków gabinetu nastrojona jest antysemicko. 
Nieprawdą jest, twierdzi doradca autara 
artykułu, że politycy polscy są demokra- 
tami. “Pewni” politycy (przyczem z u- 
kładu artykułu wynika, że są to politycy 
zgrupowani koło rządu) są tylko *pół-de- 
mokratami” i, tu następuje kulminacyjny 


punkt “wizji, — zamierzają wszystkie 
mniejszości narodowe — Ukraińców, Bia- 
łorusinów, Żydów  — zepchnąć do roli 


“obywateli drugiej klasy.” W artykule 
czytamy dosłownie: “Była to popularna 
doktryna nacjonalistów polskich po p>- 
przedniej wojnie i Arski jest pewien, że 
odżyje ona po tej wojnie.” 


Czytamy dalej, że Rząd Polski, pomimo 
swych przyrzeczeń nie ustąpi po zakoń- 
czeniu wojny, że będzie chciał rządzić w 
wolnej Polsce, że reakcjoniści boją się na- 
rodu, że nie przeprowadzą reformy rolnej, 
że chcą powrócić do wielkiej własności. 


Ross twierdzi dalej, że sprawa ziem 
wschodnich jest "akademicką kwestją”, 
jak długo pozostają one w rękach niemie- 
ckich, stąd bezprzedmiotowy jest spór "o 
kontrolę nad polską Ukrainą i Białorusią.” 


Na podstawie otrzymanych informacji 
Irwin Ross wyciąga daleko idące wnioski, 
że szereg polityków emigracyjnych już 
myśli o trzeciej wojnie światowej, że e- 
migracyjna walka polityczna osłabia mo- 
rale krajów okupowanych i podważa jed- 
ność w narodzie amerykańskim, że wresz- 
cie Stany Zjednczone muszą tymi spra- 
wami interesować się, gdyż przecież udzie- 
lają rządom emigracyjnym materjalnego 
i moralnego poparcia. 


Zbyt często powtarzające się enuncjacje 
“polityków” w rodzaju pana Arskiego mo- 
głyby właściwie być całkowicie pominięte 
milczeniem, gdyby ogłaszane były na ła- 
mach prasy polskiej. Sprawa staje się jed- 
nak dużo poważniejsza, jeżeli zważyć, że 
«Arscy” informować zaczynają opinję a- 
merykańską, że usiłują na nią wpłynąć że, 
występują jako 'socjaliści polscy,” a więc 
i jako Polacy i jako przedstawiciele mysli 
postępowej, niezależnej. Zgodzić się moż- 
na z poglądem że nie jest polityką właś- 
ciwą "chowanie głowy w piasek” przed 
rzeczywistością nawet jeżeli jest ona przv- 
kra czy kłopotliwa. Przyzwyczajamy się 
w Stanach Zjednoczonych do tego, że róż- 
nice polityczne, w niczem nie osłabiają pc- 
wagi narodu, nauczeni zaś przykładem z 
innych państw wolimy zawsze zapewnić 
wszystkim swobodę wypowiadania pogią- 
dów własnych, aniżeli za totalitarnym wzo- 
rem krępować wolność słowa. Jeden tyiko 
warunek: nie wolno świadomie podawać 
nieprawdy, nie wolno świadomie informo- 
wać błędnie, nie wolno na kłamliwych 
przesłankach opierać prognoz na 
szłość. 


Panu Arskiemu doskonale jest wiadome, 
że Rząd i politycy polscy uważają sprawę 
mniejszości narodowych za jeden z zasad- 
niczych problemów przyszłej Polski. Ci 
właśnie politycy o których artykuł wyraża 
się tak pogardliwie, zmierzają do porozu- 
mienia polsko-ukraińskiego gdziekolwiek 
tylko Ukraińcy i Polacy przebywają. Pan 
Arski nie rozumie Polski dzisiejszej i nie 
będzie w stanie zrozumieć Polski Jutra, je- 
żeli sądzi, że zagadnienie ukraińskie ogre- 
nicza się do sporu polsko-rosyjskiego ‘ʻo 
kontrolę nad Polską Ukrainą i Białorusią.” 
Spór polsko-rosyjski ze strony Polski ne 
istnieje. Spór taki został sztucznie stwo- 
rzony przez politykę sowiecką i on właśnie 
stanowi *"kwestję akademicką.” Istnieje 
tylko sprawa współżycia _polsko-ukraiń- 
skiego w ramach wspólnoty, w ramach te- 
rytorjum zroszonego obficie krwią polską 
i ukraińską, w ramach Polskiej Rzeczypos- 
politej. Nikt nikogo nie chce *kontrol>- 
wać” i spychać do którejś tam klasy oby- 
wateli. 


Nic dziwnego więc, że Irwin Ross posta- 
wił również emigracji polskiej zarzut nai 
Zarzucił jej że podwa- 
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wojny jest najbardziej cenne — jedność, 
narodu amerykańskiego wzamian za po- 
moc moralną i materjalną. Zarzut to po- 
dwójnie przykry dla tych, którzy korzysia- 
ją z gościny. Panowie Arscy, którzy “za- 
pominają” informować, że Rząd, że emi- 
gracja, że Polonja amerykańska niejedno- 
krotnie opowiadali się za najtrwalszem 
współżyciem z Ukraińcami, Białorusinami, 
Żydami w Polsce, co wpływa temsamem na 
zwiększenie jedności pomiędzy tymi naro- 
dami w Stanach Zjednoczonych, oddają złe 
usługi jedności państw demokratycznych. 

Przyjęło się, i najzupełniej słusznie, mó- 
wić, że ślepa polityka anty-sowiecka że 
negowanie wysiłku zbrojnego rosyjskiego 
żołnierza jest szkodliwe dla pełnego zwy- 
cięstwa państw sojuszniczych że stanowi 
to współdziałanie z piątą czy szóstą ko- 
lumną. Pan Arski niewątpliwie zgodzi się 
z tym poglądem. Zapytać się jednak Pa- 
na Arskiego należy z kim współdziała ten, 
kto podważa zaufanie w rodzinie Narodów 
Zjednoczonych, z kim współdziała oby- 
watel polski, który całość terytorjum swej 
Ojczyzny traktuje jako "akademicką 
kwestję” (bez względu na to w jakim cza- 
sie dyskusja na ten temat się toczy), jak 
traktować ''polskiego socjalistę,” który w 
czwartą tragiczną rocznicę nie informuje 
dziennikarza amerykańskiego o martyzco- 
logji narodu polskiego, o żołnierzu-tułaczu 
o bohaterach Polski Podziemnej, o wspól 
nej walce Polaka, Ukraińca, Białorusina, 
Żyda z najeźdzcą, a znajduje jedynie czas 
i spokój nerwów na malowanie polskiej te. 
raźniejszości i przyszłości w czarnya%ł., 
kłamliwych, niezgodnych z wielowiekową 
tradycją barwach. 


MARJAN HEMAR 


Artykuł wstępny 


“Polska — sumieniem świata!” 
To cię tak cieszy okropnie? 
Jabym się tem nie cieszył 
Przynajmniej nie tak pochopnie. 


Ja uwierzę że jeszcze 
Nie wszystko stracone z kretesem, 
Kiedy nam zaczną tłumaczyć, 
Że Polska jest świata biznesem. 
* 


Wzniosła to rzecz sumienie, 
Źródło moralnej mocy. 
Nieopisana szkoda, 

Że działa tylko po nocy. 


W godzinach pozabiurowych 
Dokucza, namawia, skłania. 
Milknie automatycznie 
W porach urzędowania. 

* 


Dobrze to — mieć sumienie, 
Mocy moralnej strumień. 
Gorzej — być stale wyrzutem 
Cudzych bezsennych sumień. 


Gdy w nocy, w cudze sumienie 
Załażę, jak w morze cypel, 
Rano mówią z niechęcią, 

Że jestem “uneasy people.” 


Im większa po mojej stronie 
Racja, krzywda i strata, 
Im bardziej dokuczam światu, 
Jako sumienie świata — 


Tem rychlej z owej rozterki 
Jest konsekwencja taka, 

Jak u owego bogacza, 

Co krzyknął na widok biedaka* 


<Zrzucić go ze wszystkich schodów! 
Bo serce mi pęka, kiedy 
Patrzeć muszę na tyle 
Niezawinionej biedy!” 

* 


Ja marzę, aby Polska 
Wolna, silna, bogata, 

Była zdrowym, najlepszym 
Interesem dla świata — 


By stałość naszych granic, 

Nasza trzeźwość i dzielność, 
Łagodna demokratyczność 

I polityczna rzetelność 


Były dla Waszyngtonu 

I dla londyńskiej City 
Gwarancją pokoju w Indjach, 
W Rumunji i na Tahiti, 


Żeby pokój w Warszawie 
Oznaczał: pokój w Chinach, 
W Palestynie, na Jawie, 
Na Malcie i Filipinach, 


Żeby John Smith z Liverpoolu 
Uważał “polski incydent” 

za kwestję swoich dywidend 
A nie moralnego bólu. 


Żeby Świat to zrozumiał, 

Co wreszcie zrozumieć warto: 
Że w domku z kart politycznym 
Polska jest jedną kartą. 


I nie w tem rzecz, czy ta karta 
To as, czy król, czy blotka — 
Rzecz w tem, że dość ią ruszyć 
A świat się wali od środka. 

:k 


Rzecz w tem, że gdy na Warszawe 
Bomba lotnicza się wali, 

To znaczy: Coventry w gruzach! 
Tc znaczy: Londyn się pali! 


Rzecz w tem, że kiedy Polski 
Naruszone granice, 

To znaczy: Rotterdam! Belgrad! 
Pearl Harbor! Essen! Lidice! 


To linja Maginota 

W krwawym zdobyta szturmie 

To znaczy: John Smith z Liverpoolu 
Zabity w dżungli — w Burmie. 


MARJAN HEMAR 
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'Z TEKI CZERMAŃSKIEGO 


"Giovinezza! Giovinezza!” 


Strona 8 


KSIĄŻE ZDZISŁAW 


Jak doniesiono z kraju, umarł w bar- © 


dzo późnym już wieku książę Zdzisław Lu- 
bomirski, jedna z najbardziej znanych po- 
staci Warszawy, człowiek, który w okresie 
przełomowym poprzedniej wojny odegrał 
u nas historyczną rolę. W odróżnieniu od 
iluż ludzi swojej sfery, pędzących czas za- 
granicą, obojętnych na los kraju książę 
Zdzisław, urodzony na Syberji (gdzie oj 
ciec jego książę Jan Tadeusz Lubomirski 
zesłany był jako bojownik niepodległość ) 
całem sercem, całem życiem, najwyższem! 
uczuciami i najbłahszemi przyzwyczajenia- 
mi należał do Polski, do Warszawy prze- 
dewszystkiem. Miał on liczne talenty, by- 
strość i polot umysłu, które długie lata 
nie znajdowały dla siebie ujścia w żadnej 
pracy, o szerszym rozmachu i znane były 
jedynie współpracownikom jego filantro- 
pijnych poczynań. Dopiero wybuch poprze- 
dniej wojny, stwarzając odrazu szerokie 
perspektywy polityczne dla wszystkiego, 
co się działo w Warszawie, pokazał cała 
klasę i całą indywidualność piękną i jakże 
polską Księcia Zdzisława dotąd marnują- 
cego swe Życie. Wybrany na prezesa Ko- 
mitetu Obywatelskiego m. Warszawy — 
Lubomirski nietylko że okazał najświet- 
niejsze uzdolnienia organizacyjne, niety!- 
ko że stał się prawdziwym wodzem dla 
wszystkich, co z nim pracowali — a'e 
przedewszystkiem tak wszystkim narzucił 
swą pełną uroku indywidualność, 


przeciągu paru miesięcy zyskał popular- 
ność, jakiej napewno nikt w Warszawie w 
naszym wieku nie miał, nie wyłączając 
najbardziej, o wielekroć od Ks. Zdzisława 
bardziej wybitnych i zasłużonych. Popular 
ność ta, która później za czasów już nie- 
mieckich doszła do prawdziwej apoteozy, 
była to właśnie popularność—czyli miłość u 
ludu, u stróżów, przekupek, drobnvch mie- 
szczan; kto pamięta Warszawę tamtych 
czasów ten wie, że przed przejeżdżającym 
w swym starym, znanym każdemu Warsz4- 
wiakowi samochodzie Księciem Zdzisławem 
— zdejmowali wszyscy kapelusze; nie spo- 
sób sobie było wyobrazić wtedy jakiejkol- 
wiek akcji, organizacji, zamierzenia, któ- 
regoby nie oddawano pod jego protektorat. 

Kiedy Niemcy weszli do Warszawy — 
rola Lubomirskiego jako już nietylko o- 
brońcy i przedstawiciela miasta, ale też 
jako wyraziciela dążeń polskich. jeszcze 
wzrosła; w tej roli Książę Zdzisław okazał 
piękną a la Książę Józef godność, jak wte- 
dy, kiedy według niesprawdzonej ale u- 
porczywie szerzącej się legendy, gdy zdo- 
bywca Warszawy, książę Leopold Bawar- 
ski chciał mu dać pierwszy krok, mówiąz: 
«Ja tu jestem trochę jak w domu” — miał 
mu odpowiedzieć: “Ja tu jestem zupełnie 
w domu”. 

Jako ówczesny prezydent Warszawy, ja- 
ko "książę prezydent” obecny wszędzie, 


że w | dbały o wszystkich, przemawiający z nie- 


ZDZISŁAW LUBOMIRSKI WŚRÓD ZAKŁADNIKÓW WARSZAWY 


Grupa zakładników, których Niemcy zażądali po wejściu do Warszawy jako 


gwarancji przeciw ewentualnym wystąpieniom Polaków. Książe Zdzisław siedzi 


pośrodku pomiędzy b. premjerem Arturem Śliwińskim i Władysławem Leo. 


poldem Everten. Nad nim stoi Stefan Starzyński, na prawo od niego przed- 


stawiciel “Bundu” 


zmarły tragicznie Szmul Zygielbojm. 


AZ NK R2oÓLŚÓ( 


zrównanym polotem i serdecznym uczu- 
ciem — przeżył wtedy Książę Zdzisław 
okres najpiękniejszej pracy swego życia, 
będącej właśnie na miarę jego talentów 
i odpowiadającej jego duchowej struktu- 
rze, w której dominowały zawsz. serce i 
poczucie honoru. 


Politykiem nie był i zostawszy jednym 
z trzech regentów — okazał że nim nie 
był. To też pojechawszy w dniu 11 listo- 
pada 1918 na dworzec aby powitać wraca- 
jącego z Magdeburga Marszałka Piłsud- 
skiego i oddwszy mu wraz z Radą Regen- 


Książę Zdzisław Lubomirski 


cyjną władzę w parę dni potem, zakończył 
wfaściwie Lubomirski swoje życie politycz- 
ne na wielką skalę. Pomimo popełnionych 
politycznych błędów zachował przecież u 
wszystkich zwolenników i przeciwników 
szacunek i opinję gorącego patrjoty i czło- 
wieka o niezawodnem poczuciu honoru. To 
też raz jeszcze otwarły się przed nim per- 
spektywy wielkiego działania, kiedy po 
wypadkach majowych Marszałek Piłsudski 
wysunął jego kandydaturę na prezyderta 
Rzeczypospolitej. Premjer Bartel przeko- 
nał go jednak, że profesor Mościcki bę- 
dzie jakoby lepszy i Książę Zdzisław poia- 
wiał się już tylko na arenie politycznej 
jako doradca bez większego znaczenia. 
choć był senatorem i nawet prezesem Ko- 
misji Spraw Zagranicznych w Senacie.. 

I dopiero, jak zawsze, w ciężkiej doli 
pokazał, że jest tym kim był zawsze, że 
jest owym zapalnym, szlachetnym, całą 
duszą krajowi i miastu oddanym Pola- 
kiem, którego kiedyś wybrało i na zawsze 
zapamiętało serce Warszawy. W czasie 
obrony miasta i później, dokąd sił mu 
starczyło, był Książę Zdzisław Lubomir- 
ski jednym z przywódców oporu, jednym 
z obywateli, którzy byli wszędzie, gdzie 
było niebezpieczeństwo, gdzie bvły głód 
i nędza, zawsze wesoły, zawsze gwiżdźący 
na gwiżdżące kule. I takim zostanie na- 
zawsze w historji miasta, które nadewszy- 
stko ukochał. 


Strona 4 


OPINIE 


CO BĘDZIE PO WOJNIE? 

Co stanie się z tymi miljonami żotnie- 
rzy, gdy po wojnie wrócą do domu, a fa- 
bryki wojenne wypuszczą z "asembly line” 
ostatni tank, ostatnią armatę i ostatni 
bombowiec? Oto pytania, które niepokoją 
sfery ekonomiczne Stanów Zjednoczonych. 
Studja nad znalezieniem dla tych miljo- 
nów zwolnionych wojowników pracy i p*ze- 
stawieniem przemysłu wojennego na pro- 
dukcję pokojową, odbywają się w całej 
pełni. A prognozy nie są bynajmniej pessy- 
mistyczne.  Naogół fachowcy przewidują 
niebywałą w historji prosperity. Gdy na- 
stanie pokój, ludzie będą spragnieni towa- 
rów codziennego użytku, gdyż obecne ma- 
szyny do prania, frigidairy, radja oraz te 
1000 predmiotów, składających się na ży- 
cie amerykańskie, będą już zużyte i prze- 
starzałe. 

Obliczenia nprz. wykazały, że przemysł 
będzie musiał wyprodukować około 
5,500,000 samochodów osobowych rocznie, 
przez okres pierwszych pięciu lat. by nad- 
robić zaległości wojenne. 

Popyt na nowe przedmioty przemysł” 
oraz konieczność zastąpienia starych, mo- 
że dać zatrudnienie nietylko wszystkim po- 
wracającym do życia cywilnego żołnie- 
rzom, lecz również tym 25,000,000 męż- 
czyzn i kobiet, pracujących obecnie w 
przemyśle wojennym. 

Ale sprawa rozwiązania tego problemu 
nie przedstawia się łatwo, przedewszyst- 
kiem trzeba będzie około roku, by prza- 
kształcić obecne fabryki wojenne na prze- 
mysł pokojowy. A co w tym okresie zro- 
bić z dziesiątkami miljonów pracowników, 
czekających na nowe zatrudnienie? Prze- 
sunięcia w przestrzeni oraz zmiany w za- 


trudnieniu dotyczyć będą 20,000.000 ro- ; 


botników. “The Committee for Economic 
Davelopment”, instytucja zajmująca się 
temi zagadnieniami, obliczyła, że w roku 
1940 było 49,000,000 ludzi pracujących, 
dzisiaj zaś jest ich 62,000,000. By dać im 
wszystkim zatrudnienie, przemysł musi 
produkować o 40 procent więcej towarów, 
niż w roku 1940. 


Statystyki wykazują, że środków pie- | 


niężnych na zakup nowych towarów niə 
zabraknie w rękach poszczególnych osob. 
Na rynek zostaną rzucone oszczędności 
bankowe oraz bondy wojenne jako środek 
płatniczy, pozatem intensyfikacja produk 
cji pokojowej da miljonom ludzi zarobki 
i możność podniesienia stopy życiowej. 

Wymieniony “komitet ekonomicznego 
rozwoju” już dziś siuży radą właścicielom 
fabryk, jak przechodzić na produkcję i 
ekspansję pokojową oraz jak przygotować 
się technicznie do powojennej kampanji 
przemysłowej i handlowej. 

Hasło najpopularniejsze: Amerykanie, 
nie dopuszczą do tego, by weterani wojny 
sprzedawali na ulicach jabłka, tak jak +żə 
było po roku 1918. 


Mis 


Ș NAGŁA RELIGIJNOŚĆ 

W Rosji dzieją się dziwne rzeczy. Ostat- 
nia wiadomość, jaka została rozgłoszona 
po świecie przez radjo moskiewskie jest 
prawie tak samo sensacyjna, jak gdyby 
radjo watykańskie pewnego dnia ogłosiło 
deklarację ateizmu. Bo oto Stalin pozwolił 
kościołowi prawosławnemu wybrać Pa- 
trjarchę, zgodził się na zwołanie "Świętego 
Synodu”, nie dosyć na tem, urządził przy- 
jęcie dla trzech Metropolitów prawosław- 
nych, leningradzkiego i ukraińskiego bi- 
skupa oraz 76-letniego moskiewskiego bi- 
skupa Sergieja, na gwałt sprowadzonego 
z Mahometańskiej Republiki Tatarskiej, 
gdzie od dwóch lat przebywał na wygna- 
niu. 

Zastanawiając się nad przyczynami te- 
go nagłego zwrotu w stanowisku Stalinu, 
prasa amerykańska podaje cztery alter- 
natywy, żadna jednak z nich o charktecze 
religijnym: 
sjan, którzy pozostali wierni kościołowi. 
2, Chce zapobiec rosnącym wpływom Wa- 
tykanu, który oddawna nadaje przez swo- 
ją stację radjową audycje propagandow2 
w języku rosyjskim. 3. Chce pozyskać so- 
bie grecko-ortodoksyjne ludy Bałkanów. 
4. Chce przeciwstawić frontowi chrześci- 
jańskiemu Aljantów chrześcijańską Rosje, 
by mieć atuty podczas konferencji poko- 
jowej. 


KŁOPOTY KOMUNISTÓW W ANGLJI 


Partja Komunistyczna w Wielkiej Brv- 
tanji znowu znalazła się w kłopotliwem 
położeniu — pisze *Time and Tide” z dn. 
7 sierpnia. “Daily Worker” prowadzi kam- 
panję przeciw piątej kolumnie i ukrtym 
wrogom państwa, równocześnie zaś jeden 
z czołowych i najbardziej zaufanych dyg- 
nitarzy partji (“national organiser”), D. 
F. Springhall, skazany został na siedem 
lat ciężkiego więzienia. Był on oskarżony 
o to, że jest "ukrytym wrogiem państwa” 
i że posługiwał się urzędniczką minister- 
stwa lotnictwa dla uzyskania tajnych do- 


kumentów wojskowych. Ten wyrok — pod- | 
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rasujący dla Patrji Komunistycznej, która 
jest w tej chwili tak bardzo stateczna. — 
Wprawdzie egzekutywa partji oświadczy!a, 
że nie wiedziała o poczynaniach Spring- 
halla, ale “Time and Tide” uważa to za 
rzecz dziwną w partji tak bardzo zdyscyp: - 
nowanej. Springhall reprezentowar Partję 
Komunistyczną w wielu krajach europej- 
skich, w czasie zaś procesu odmówił złoże- 
nia zeznań. “Przyjąć w milezeniu wyrok 
na siedem lat więzienia, to nie żart, i 
można tylko mieć nadzieję że Springhall 
uważa, iż jego lojalność wobec partji jest 
tego warta”. 

“Time and Tide” zaznacza, że cała ta 
niesmaczna historja wskazuje, że Labour 
Party miała słuszność, kiedy odmówiła po- 
łączenia się z partją komunistyczną. 


DOBRE STARE PRAWDY 


Sekretarz stanu pan Cordell Hull po- 
wiedział w zeszłą niedzielę mowę przez 
radjo, mowę naszem zdaniem doskonała, 
taką na jaką czekają narody uciśnione w 
Europie, pragnące wreszcie  prawdziwaj 
wolności, w duchu Karty Atlantyckiej, a 
nie nowych zamaskowanych dyktatur i 
<lebensraumów”. Mowa była zarazem bar- 
dzo polityczna i czytając, jak to już radz- 
liśmy naszym czytelnikom między wier- 
szami, można było się z niej wiele doczy*ać 
i była też to mowa w najlepszem tego sło- 
wa znaczeniu, idealistyczna w duchu wiel- 
kiej tradycji amerykańskiej, była ona po- 
twierdzeniem i rozwinięciem “Karty At- 
lantyckiej”, prawdziwej "magna charta” 
oczekiwanego przez Świat trwałego poks- 
ju. 

Z różnych stron podniosły się głosy, że 
pan Cordell Hull nie powiedział nie nowe- 


| go. Wiemy oddawna, że dla różnych poli- 


tyków i dziennikarzy, choć namiętnie wal- 
czą z faszyzmem, prawa małych narodów, 
prawo każdego człowieka do wolności są 
to stare zużyte prawdy. Nowe — są tylko 
“pagony”? rosyjskich generałów i *Swie- 
tiejszyj synod”. 


SYNOD I KONKORDAT 


Sowiety, pracując, trzeba to przyznać 
wspaniale dla swej propagandy i wyzy- 
skując wszędzie, gdzie się da łatwowier- 
nych, robią na wszystkie strony wielkie 
“hallo” ze swej tolerancji, końca bezboż- 
nietwa, niemal z dewocji. 


I tak niezależnie od instalacji *Święto- 
bliwego Synodu” szły rozmowy na temat 
konkordatu z Sowietami. Amatorzy wiel- 
kich gier mają teraz okazję, aby się pa- 
sjonować: kto z dwu najchytrzejszych oka- 
że się chytrzejszym: pan Mołotow czy karv- 
dynał Maglione? 


THE BEST SKY FIGHTERS... 


W znanym tygodniku *COLLIER'S z 
dnia 4 września r. b. w artykulc lotnika 
amerykańskiego Captain Newell O. Ro- 
berts, 94th United States Pursuit Squad- 
ron, pod tytułem “THREE SECONDS TO 


| FIGHT” znajdujemy następujący ustęp... 


1. Stalin szuka poparcia Rə- | 


“They sent us to train with the hottest 
combat squadron in Britain, the 303d Pa- 
lish Pursuit Group. They were flying Spit- 
fires. Those Polish kids taught us every- 
thing they had learned in combat over 
Europe. Then we went along on seven 
combat operations over France. On none 
of these were we jumped by the Jerries. 
By the time we reached Africa, we knew 
how to sweep the sky of Jerries and Eyties. 
The Poles were the best sky fighters I 
saw anywhere.” 


POLSKA WOLNOŚĆ 


Konsul R. P. w Chicago Dr. Riva otrzy- 
mał następujący list od arcybiskupa Chica- 
go X. Stritch'a. 

Chicago 10, 
August 16th, 


Illinois, 
1943. 
My Dear Dr. Ripa, 

I thank you for the copy of the beauti- 
ful reproduction of the English Atlas, 
Volume I, containing a description of Po- 
land, originally printed at Oxford in 1680. 
It is superb and will be appreciated by 
scholars. There is so much that is fine in 
the history of Poland during the years of 
the spiritual disintegration of Europe. Un- 
fortunately, our Euglish writers generally 
have failed in telling the story. It is a 
good thing to retell it as genuine history 
records it. If the Veto did weaken Poland 
in its fights against 16th Century Euro- 
pean Monarchical Absolutisms, it was a 
refusal to accept the Divine Right of Ab- 
solutistic Monarchies and for the times a 
strong assertion of the rights of the go- 


verned. Poland never yielded to political | 


absolutism, and in its tradition there is mo 


place for totalitarianisms or dictatorships. | 


Sincerely yours in Christ: 
— Samuel A. Stritch. 
Archbishop of Chicago. 


NORMAN RACKWELL 
znany malarz amerykański autor tak szeroko rozpowszechnionych 
afiszów "Cztery wolności” 


w kreśla tygodnik — musi być wysoce amba- © 
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WŁOCHY PRZEMIENIONE 
Cały szereg zmian już dokonanych we 
Włoszech świadczą o głębokości zaszłego 
przewrotu. Na cały szereg stanowisk pa^- 
wrócili już ludzie z przed 1922 r. I tak: 
rektorem Uniwersytetu w Turynie został 


przyjaciel Nittiego — senator Emaudi, 
rektorem w Rzymie — profesor Ruggero, 
we Florencji — znany adwokat liberalny 


Pietro Calamsdrei, senator Bergamini zo- 
stał redaktorem "Giornale d'Italia”, a Tu- 
lio Giordana powrócił na stanowisko re- 
daktora “Stampa”. Dla Włochów-liberałów 
te nazwiska nam mało mówiące są bardzo 
wymowne. Niestety tak jak teraz wygląda, 
jeszcze wiele krwi popłynie zanim — te 
zmiany ustalą się i rozszerzą na całe Wło- 
chy. 


ZNACZENIE AUSTRIJI 


Pod powyższym tytułem R. Arnold Jo- 
nes przypomina w “Weekly Review” z dn. 
5 sierpnia powiedzenie kardynała Hinsleya, 
że “dla pokoju w Europie niezbędne jest 
przywrócenie Austrji wolności i dobroby- 
tu”. Zdaniem autora artykułu, jednym z 
największych błędów Wersalu było znisz- 
czenie imperjum austrjackiego, gdyż w 
ten sposób, jak się wyraził Chesterton, 
«nie ukaraliśmy prusactwa w Prusach, a 
ukaraliśmy je tylko w Austrji”, niszcząc 
zarazem główną przeciwwagę Rzeszy w 
Europie środkowej. 

Parafrazując słowa Talleyranda, autor 
kończy twierdzeniem: <«Austrja przestała 
istnieć, i trzeba ją wobec tego wynaleźć”. 


DONŻUANERJA 


Zewsząd potwierdzają wiadomość o re- 
stauracji w najbliższym już czasie monar 
chji hiszpańskiej. Pretendent do tronu, ir 
fant Don Juan, (trzeci syn zmarłego króla 
Alfonsa XIII) który odbywał swe studja 
morskie w Anglji ma podobno dla swej 
sprawy błogosławieństwo nietylko Waty- 
kanu, ale również Londynu i Washingtonu. 
Sir Samuel Hoare, ambasador angielski w 
Madrycie miał w tej sprawie odegrać wielką 
rolę. Infant Don Juan jest jedynym z sy- 
nów króla Alfonsa, niedotkniętym strasz- 
ną chorobą hemofilji, na którą zmarli: były 
następca tronu Książe Alonso i infant 
Gonzalo. Jest on ożeniony z księżniczką 
Marją Mercedes de Bourbon, której sio- 
stra Marja Dolores wyszła za Polaka ksie- 
cia Augusta Czartoryskiego. 


Król Piotr jugosłowiański narzeczony 
księżniczki Aleksandry Greckiej. 


WOJSKO BRAZYLIJSKIE W EUROPIE 


Według utrzymujących się pogłosek — 
jedną z oczekiwanych sensacji politycznych 
będzie wypowiedzenie wojny przez Por- 
tugalję Japonji z powodu wyspy Timor i 
baz portugalskich w Macao. Gdyby to 
miało nastąpić, korpus ekspedycyjny bra- 
zylijski ma wylądować w Portugalji, aby 
wzmocnić małą armję portugalską. Sło- 
wem wszystko wskazuje na to, że dla po- 
równań z obecną wojną trzeba się cofać 
— do wędrówek narodów. 


ROZWIĄZANE USTA 


Po upadku Mussoliniego prasa włoska 
zaczyna teraz swobodnie ujawniać, co we 
Włoszech oddawna wiedziano lecz szepta- 
no sobie tylko na ucho. 

Skoro Mussolini poznał Clarettę Petacci, 
poszły na odstawkę jego dawne miłostki, 
wśród nich pewna blondyna, Niemka pod- 
stawiona przez Gestapo. Petacci umieścił 
Mussolini w luksusowej willi, połączonej 
bezpośrednim przewodem telefonicznym z 
Palazzo Venezia. Nowa heroina opanowa'a 
z miejsca swego podstarzałego kcchanka, 
otwierała jego pocztę, zabierała go na za- 
kupy do miasta, dymisjonowała i miano- 
wała dygnitarzy w jego otoczeniu, słowem, 
jak wyraża się prasa włoska, przyczyniła 
się do intelektualnej degradcji swego, na- 
mietnie oddanego jej, przyjaciela. 

Mussolini często był posłuszny jej ra- 
dom w sprawach polityki zagranicznej. 
Podczas hiszpańskiej wojny cywilnej, Fran- 
co prosił go o dodatkow» dwie dywizje. 
“Co mam zrobić? — zapytał Mussolini. 
“Kochany Bimbo — odpowiedziała — po- 
ślij mu te dywizje. Generał Franco jest 
tak “simpatico”. Gdy przyszła kolej na 
Grecję, Petacci gorąco namawiała Musso- 
liniego do tej awantury, gdyż kiedyś am- 


vasador grecki zrobił jej jakiś afront pod- | 


czas przyjęcia dyplomatycznego. 

Cała rodzina Petacci korzystała bez 
skrupułów z wyjątkowej pozycji krewnej, 
zajmując ważne stanowiska i gromadzą? 
bogactwa. Ostatnio doniosła prasa włoska, 
że cała rodzina Petacci razem z Clarettą zo- 
stała zaaresztowana. 


TO NIE ROK 1918 


Instytut Gallupa przeprowadził ankietę, 
szukając odpowiedzi na następujące pyta- 
nie: “Gdyby niemiecka klika wojskowa o- 
baliła Hitlera i zaproponowała pokój na 
warunkach “status quo”, czy byłbyś za 
przyjęciem takich warunków, czy też sprze- 
ciwiałbyś się? 

Odpowiedź: 6 procent głosów niezdecy- 
dowanych, 10 procent za przyjęciem, a 84 
procent przeciwko. 

Jak widzimy, Amerykanie orjentują się, 
już, że Hitler to Niemcy. 


ODPOWIEDŹ 


Winston Churchill powiedział w Que- 
becu: “Drugi front będzie stworzony tylko 
wtedy, gdy zyskamy przekonanie, iż życie 
naszych żołnierzy będzie poświęcone dla 
zdrowych celów militarnych, a nie trwa- 
nione dla tendencji politycznych różnego 
autoramentu.” 


| chodzą, 
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ARTUR 


RUBINSTEIN 


wielki pianista polski rozpocznie w tych dniach wielkie 
doroczne tournee koncertowe. 


Odpowiedź jasna i stanowcza, skierowa- 
na pod adresem Rosji i jej krzykliwych pa- 
chołków, 
Anglji. 


SZWECKI GRANIT A LOSY WOJNY 


W początkach wojny Niemcy zawarli 
olbrzymi kontrakt z szweckimi kopalniami 
granitu. Gigantyczne bloki czerwonego, 
czarnego i szarego granitu czekały 1a 
transport do Niemiec, gdzie miały być zu- 
żyte na triumfalne pomniki zwycięstwa. 
Obecnie Niemcy zawiadomiły szweckich 
kamieniarzy, by zaprzestali dalszego łupa- 
nia granitu, gdyż kontrakt nie będzie mógł 
być respektowany. 


PODWÓJNE ŻYCIE 


W Stanach Zjednoczonych ukazał się 


| pierwszy numer francuskiego kwartalnika 


poetyckiego pod nazwą “Hemispher”. Re- 
daktorem i wydawcą jest znany poeta 
Yvon Goll, wybitny przywódca ekspresjo- 
nizmu. W numerze pierwszym znajduje- 
my poemat podpisany nazwiskiem St. John 
Perse. Jest to pseudonim, za którym kry- 


tury francuskiej, a mianowicie Marie René 
Auguste Alexis Saint-Léger, poeta i przez 
16 lat jeden z najwpływowszych dyplon:a- 
tów francuskich, stały sekretarz francus- 
kiego ministerstwa spraw zagranicznych. 


miotających się w Ameryce i i 


| je się jedna z najciekawszych postaci kul- | 


Z kwartalnika dowiadujen:iy się że Lézer | 


| jest obecnie doradcą w sprawach poezji 


francuskiej w Library of Congress” w | 


| Waszyngtonie. 


Lóger był szarą eminencją 


na Quai i 


d'Orsay a przedstawiciele obcych państw j 


nazywali go największym z żyjących dy- ; 


plomatów. Jeden z niemieckich korespon- 
dentów powiedział kiedyś: Prezydenci od- 
ministrowie spraw zagranicznych 
odchodzą, a Léger zawsze pozostaje. 

Niemcy szczególnie bali się jego wpły- 
wów, gdyż był on znany jako Vansittart 
Quai d'Orsay. 

Będąc jednym z najwpływowszych ano- 
nimowych dyplomatów, pisał równocześ- 
nie poezje o charakterze surrealistycznym, 
prawie nieznane we Francji, a bardzo wy- 
soko cenione w Niemczech i w krajach an- 
glosaskich. Poeta T. S. Eliot cenił go na 
równi z James Joyce'm i tłomaczył jego 
<«Anabase”. Eda Lou Walton nazwała go 
“ojcem współczesnej poezji.” 

Léger pochodzi ze starej francuskiej ro- 
dziny kolonjalnej i urodził się na wysbie 
koralowej Saint-Léger les Feuilles, w po- 
bliżu Guadeloupe. W roku 1914 został 
sekretarzem poselstwa francuskiego w 
Chinach. Stanowisko to nie przeszkadzało 
mu w jego awanturniczem życiu. Zwie- 
dzał wyspy Morza Południowego w małej 
łódce, podróżował konno przez pustynie 
Gobi w poszukiwaniu grobu Dżengis-Kha- 
na, przejechał prastary gościniec handlo- 
wy, drogę jedwabiu, od Siankiang do Pec- 
sji. Będąc sekretarzem poselstwa wyna- 
jał na mieszkanie starą świątynię w gó- 
rach i poseł musiał po niego posyłać gońca 
gdy go potrzebował. 

Briand zwrócił uwagę na jego Świetne, 
iskrzące się dowcipem przenikliwością 
raporty i powołał go do swego gabinetu. 
Jako stały sekretarz ministerstwa Lógor 
otaczał się tajemniczością i pracował w za- 
konspirowanym biurze w tylnej klatce 
schodowej Quai d'Orsay. Mimo że stale 
twierdził, że pisanie poezji traktuje jako 


żart, w godzinach wieczornych poświęcał | 


się twórczości, ale dawno nie nie drukował. 
Po zajęciu Paryża Niemcy natychmiast 


udali się do jego mieszkania, by go aresz- | 


tować. Ale Léger był już wtedy w Angiii. 
Zastali tylko kopję Traktatu Wersalskiego 
oraz pięć tomów jego poezji, które spalili. 


ŁATWE ZADANIE 


W jakimś towarzystwie mówiło się, jak 
bardzo trudne jest zadanie polskiego prem- 
jera wobec piętrzących się z tylu stron 
trudności. Na to ktoś odezwał się w ten 
sposób: 

“Co do mnie, to uważam przeciwnie, że 
to zadanie jest teraz niezwykle łatwe. 
Trzeba mieć tylko dobry głos”. 

299 

Na wszystko co ktokolwiek mówi, trze- 
ba śpiewać *Nie rzucim ziemi, skąd nasz 
ród”. 


“IS YOUR JOURNEY REALLY 
NECESSARY?” 

W Londynie krąży taki dowcip. Ktoś 
powiedział, że pan Benesz bardzo ładnie 
postąpił ulegając perswazjom Anglików i 
nie jedzie do Moskwy. Na to ktoś drugi: 
«Nie podobnego. Pan Benesz wcale ni- 
czyich rad nie słuchał, tylko poszedłszy ra 
dworzec i przeczytawszy plakat “Its your 
journey really necessary?” sam się cofnał. 


KONCERT GRZEGORZA FITELBERGA 


| 
| 
| 
| 


W TORONTO 


“The Globe and Mail” w Torento za- 


| mieścił entuzjastyczny artykuł o występie 


Grzegorza Fitelberga na koncercie Pro- 
menade Symphony w Toronto, dnia 2-go 
września b. r. Koncert odbył się w obec- 
ności 730 osób, przy doszczętnie wypel- 
nionej sali Varsity Arena. Publiczność zgo- 
towała znakomitemu kapelmistrzowi pol- 
skiemu gorącą owację, oraz zmusiła go do 
kilku naddatków. Dwie dziewczynki a 
strojach narodowych polskich wręczyły dy- 
rygentowi kwiaty, oraz wygłosiły powital- 
ne przemówienia w językach polskim i an- 
gielskim. Pismo podkreśla wysokie walory 
Fitelberga jako kapelmistrza. Należy za- 
znaczyć że Fitelberg wkrótce wystąpi po- 
nownie w Kanadzie, mianowicie dnia 12 
listopada w Montrealu, gdzie pod jego dy- 
rekcją odbędzie się, z okazji 25-lecia Nie- 
pedległości Polski, Wielki Festiwal Muzyk: 
Po'skiej. Festiwal, zorganizowany stara- 
niem Konsula Dr. Tadeusza Brzezińskiego 
i Zjednoczonego Komitetu Polskich Towa. 
rzystw w Montrealu, odbędzie sie w zali 
St. Denis, z udziałem “Orchestre Sympho- 
nique”, oraz solistów Bronisława Huber- 
mana Witolda Małcużyńskiego, i poświę- 


| cony będzie wyłącznie muzyce polskiej. 


BENEDETTA CROCE O BADOGLIO 


Rząd włoski zabiegał podobno o popar- 
cie sławnego filozofa Benedetta Croce, 
który jest najwybitniejszym przedstaw.- 
cielem niezależnej myśli we Włoszech. Cro- 
ce był zawsze przeciwnikiem faszyzmu i 
nawet w ostatnich latach pozwalał sobie 
na otwarte krytykowanie ustaw rasistow- 


' skich w artykułach ogłaszanych w piśmie 


“La Critica”. Jeśliby Croce istotnie wszedł 
do rządu należałoby oczekiwać radykalne- 
go usunięcia wszystkich faszystów i wpro- 
wadzenia do uniwersytetów najwybitniej- 
szych intelektualistów włoskich. Podobno 
jednak Croce nie podjąłby się tego rodzaju 
misji w rządzie marszałka Badoglio. 

Prof. Leon Ginsburg, były wykładowca 
literatury rosyjskiej w Turynie, został 
zwolniony z obozu koncentracyjnego. U- 
więziono go cztery lata temu, gdy odmó- 
wił złożenia przysięgi na wierność Mus- 
soliniemu. 

Równocześnie nadeszła wiadomość, że 
jeden z czołowych filozofów włoskich Gen- 
tile, który był entuzjastą regime'u faszys- 
towskiego, otrzymał list od nowego mini- 
stra oświaty Severiego, informujący go że 
jego współpraca nie jest pożądana, gdyż 
oddał “swój talent na usługi tyranji”. 


POMOC WOJENNA WIĘŹNIÓW 


Więzienia w Michigan postanowiły zu- 
żyć więźniów do pracy wojennej. Po roze- 
słaniu przez nich 2,300,000 książeczek 
żywnościowych, zarządy więzienne poczy- 
niły następujące obserwacje: 

1. Jeden z więźniów posłał 10 książeczek 
do brata i siostry. 

2. Inni więźniowie przywłaszczyli sobie 
od 150 do 600 dolarów w postaci nienale- 
pionych na listy znaczków pocztowych. 

3. Spora ilość kobiet otrzymała książerz- 
ki z włożonemi do nich karteczkami, za- 
wierającemi najróżniejsze żartobliwe uwa- 
gi i dowcipy. Jak jednak twierdzi jeden 
z urzędników więziennych, żaden z tych 
dowcipów nie był wulgarny. Więźniowie 
chcieli poprostu trochę pożartować sobie. 


RODZIŃSKI ZACZYNA SEZON 
7go PAŹDZIERNIKA 


Artur Rodziński, pierwszy po wielu la- 
tach właściwie od czasu Toscaniniego, stały 
i prawdziwy kierownik Orkiestry Nowo- 
jorskiej — zaczyna sezon swój 7go paź- 
dziernika. Wszyscy miłośnicy muzyki cze- 


| kają z niecierpliwością na tę datę, jako na 


prawdziwą datę, niewątpliwy początek od- 
rodzenia życia muzycznego w Nowym Jor- 
ku, które nie może być zdrowe bez orkio- 
stry prowadzonej systematycznie przez 
najwyższej klasy kapelmistrza. Życzenia 
wszystkich Polaków najbardziej serdeczna 
towarzyszą Rodzińskiemu, który jest ni2- 
tylko wspaniałym artystą ale i doskonały.n 


| Polakiem — na jego nowy posterunek, na 


najwyższe dziś muzyczne stanowisko v 


swiecie. 


ZNAK CZASU 


Takie ogłoszenie ukazało się w jednem 
z pism: 

«Specjalista od  fabrykacji narzędzi 
(toolmaker) pragnie nawiązać kontakt z 
właścicielem fabryki, który powinien po- 
dać jako referencję nazwiska swoich pra- 
cowników w ciągu ostatnich dziesięciu lat.” 


| 
| 


“TYGODNIK POLSKI” 
na stacji 
WHOM 


W KAŻDĄ SOBOTĘ 
O GODZ. 5.00 — 5.15 
odbywa się 


AUDYCJA 
Literacko-Artystyczna 


z udziałem 
ARTYSTÓW I PISARZY 
zgrupowanych naokoło 


“TYGODNIKA POLSKIEGO” 


W walce o przyszłość Ameryki i Po!- 
ski biorą czynny udział Amerykanie pol- 
skiego pochodzenia.  Miłujący wolność 
mieszkańcy Stanów Zjednoczonych bu- 
dują samoloty, czołgi, armaty i okręty, 
produkują amunicję i żywność dla sił 
zbrojnych Zjednoczonych Narcdów. 

Amerykanie Polskiego pochodzenia 
nie zwalniają ani na chwilę tempa pra- 
cy, przyczyniając się do przyspieszenia 
zwycięstwa Ameryki, do 
przez Polskę niepodległości. 


odzyskania 
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TRWAJMY W WSPÓLNYM, 
WYTĘŻONYM WYSIŁKU. 


x * 


* 


PRZYSPIESZMY KLĘSKĘ 
WROGA. 


x * 
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LEW. S. 
New York City 


KUPUJCIE ZNACZKI 


BONDY WOJENNE 


UNION PARTS MFG. CO., INC. 


IGNACY, PAWEŁ i MIECZYSŁAW 
NURKIEWICZ, Właściciele 


175 Ashland Flace Brooklyn, N. Y. 
Tel. TR 5-9811 


FIVE DAY WONDER COURSE 


Od poniedziałku do piątku — po dwie 
godziny dziennie. — Rano, popołudniu 
lub wieczorem. — Nauka pielęgnowa- 
nia twarzy i ciała. — Jak się należy 
czesać. — Jak się ubierać, by wyglądać 
skromnie i elegancko. 


Telefonujcie lub piszcie: 


HELENA RUBINSTEIN 


715 — Sta AVENUE 
New York City 


Tel. Eldorado 5-2100 


Wysiłek wszystkich lojalnych Ameryka- 
nów, niezależnie od ich pochodzenia, 
skierowany jest ku przyspieszeniu zwy- 
cięstwa Ameryki. 


+ * $ 


Tylko wspólnemi siłami przywróco 
ny będzie trwały pokój na świecie. 
x 


bad * 


W walce o lepsze jutro Stanów Zjed- 
noczonych i Polski walczą Amerykanie 
polskiego pochodzenia. 


z * 


x 


Niesiemy im pomoc na froncie dome- 
wym — w naszych fabrykach i w na- 
szem codziennem życiu. 


ROBACZYNSKI 
MACH. CORP. 
OF AMERICA 


326 TEN EYCK STREET 
Brooklyn, N. Y. 
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